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WARUNKI PRENUMERATY: 

PRENUMERATA miejscom i odcie­
niem—numerów w adminlstr. „Echa*. 

~_kOdnoszen!e. do dpmów40 gr. 

Prenumerata z H A l d M m M t a l J t a S gr. 
Artykuły nadesłana bez or.nar.zmla ho­
norarium uważana t% za bezpłatne. 

Rękopisów zarówno użytych Jak 1 od­
rzucanych, redakcja nie zwraca. 

Łódź p o n i e d z i a ł e k 2 1 m a r c a 1 9 3 8 r. 

CENY OGŁOSZEŃ: 
Przed tekstem LJ. 1-aza strona 40 gr. 
u w. m-m 1 łam. str: 6 tam: w tekście 
40 gr., nekrologi *•! gr.. zwycz. 15 gr. 
strona 10 łamów, drobne 12 gr: ta wy-
rat. dla poszukujących pracy 14 gr.. 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr., dla 
bezrobot. 1 zl. Ogłoszenia dwukolorow* 
i 50 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz­
na | trójkolorowe o 100 proc. drożej 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zł. 
'*ny ogłoszeń niedzielnych aa o 25 proc 

droższe. 
Za 1 w. mm. w 1 łamie az«r. 70 mm. 
(strona 6 łamów), w wydanl'i prowin­
cjonalnym 75 gr. Za termin druku 

1 treeó ogłoszeń administracja 
nr» odpowiada. P. K. O. Nr. 68.009. 

WYNURZENIA „AMBASADORA f9 LITEWSKIEGO W WILNIE. 
D o p i e r o c z a s m o ż e u l e c z y ć 

A N I M O Z J Ę L I T W Y D O P O L S K I 
F l o t a p o l s k a z ł o ż y w i z y t ę w K ł a j p e d z i e . 

WILNO, 21.3. — „Słowo" zamieściło 
wywiad z p. Konstantym Staszysem byłym 
prezesem rozwiązanego tymczasowego Ko 
mitetu litewskiego w Wilnie. Nazywano go 
czasami ambasadorem Litwy w Wilnie, 
później aresztowano i awiono przet' sa­
dem, który zresztą wydal niespodziewani".' 
łagodny wyrok. W czasie ostatnich dwóch 
dni wybito w domu p. Staszysa szyby, co 
zresztą potępiła jedn .'.,iie cała polska 
prasa wileńska. Wobec całkowitej zmiany 
sytuacji, wynikającej z przyjęcia przez L i ­
twę Kowieńską ultimatum polskiego, zwró 
ciliśmy się do p. Staszysa z prośbą o wy­
wiad: 

Trzeba wiedzieć, że p. Staszys należał 
zawsze do ugodowców litewskich, a nie te 
polakożerców. 

Pan Staszys powiada na wstępie: 
— Nic chcę sobie u/nipować opinii spo 

łeczeństwa litewskiego na Wileńszczyźnie 
i zaznaczam, że przemawiam tylko we w!a 
snym imieniu. 

—Cóż Pan Prezes powie o wypadkach 
ostatnich? 

— Wrażenia moje i uczucia szły równo 
legie dwoma drogami. Z jednej strony mam 
uczucie radości, że krew bratnia się zosta-

p. Wilamowskiego 

dalszy rozwój 

Szweda i jakiegoś 
miasta Łodzi. 

— Jaki Pan przewiduje 
stosunków? 

— Wszystko zależy od wykonania. Mc 
gę wyrazić nadzieję, że wypadki dalej pój 
dą dobrze, — narody nasze żyły niegdyś 
w zgodzie, a dziś mają podobne warunk 1 

i wspólnych wrogów. Niestety, błędy poli­
tyczne podlały dużo goryczy. Sądzę także, 
że te wiece w dniach ostatnich, ton tych 

z] mi szkodliwymi, a zwłaszcza zbytecznymi. 
— Czy Pan uważa, że na Litwie moż? 

powstać prąd filopolski? 
— Na Litwie było ogólne nastawienie 

raczej antypolskie, 
aczkolwiek nie było do was nienawiści. 
Rząd musiał się z tą opinią liczyć. 

— Czy Pan uważa, że się to zmieni? 
— Powinno się zmienić. Przecież zre­

sztą pan wie, że kością niezgody było W:!-
przemówieńi wybijanie szyb były rzeczą I N O , tylko Wilno. Pan, panie redaktorze, ja 

ko człowiek tutejszy, powinien mnie rozu­
mieć. Rozmawiałem niegdyś z jakimś nie­
tutejszym, który mi mówił, że Wilno dla 
Polski to tylko wydatki i nic więcej. Ale 
pan, jako człowiek tutejszy kocha Wilno i 
uważa je za sanktuarium. Otóż my tak : ; 
uważamy za nasze sanktuarium. Dzisiaj na 
Litwie uczucie upokorzenia przez ultima­
tum jest jeszcze silne, ale może się rozw'e 
je. To wszystko zależy od ludzi, którzy 
mają dalej kontynuować tę politykę. 

Wzajemnej swobody kulturalnej Ma Polaków i Litwinów 
o r a z p a k t u n i e a g r e s j i n a l a t 2 0 - -

LONDYN, 21.3. — Prasa angielska ko­
mentuje dalej sukces Polski. 

Notuje się tutaj dalej, że należy się 
spodziewać zawarcia polsko-litewskiego 
paktu nieagresji na lat 20, wyrz czenia si-; 

la przelana, a Z drugiej strony uczucie s m u i P " ' ' 2 ^ ' i ^ o w y c h ora, zbyt bli-
tku i żalu, że wszystko zostało Z A Ł A T W I O N E ty*?*}?™?^ k?.nła.V w 1 M°" 

. w sposób dla mnie nie zrozumiały. Przecież 
można było to inaczej załatwić. Rosyjskie 
przysłowie mówi: „«asilno mil nie budiesz" 

— Czy liczy Pan m ożywienie obecnie 
stosunków Wlleńszczyzny z Litwą Kowien 
ska ? 

— Oczywiście. Przecież były już w sty­
czniu rb. rokowania polsko-litewskie o pół 
prywatnym charakterze w Rydze i Zury­
chu. O ile wiem, rozmowy te miał konty­
nuować poseł Klimas w Paryżu. Rokowa­
nia te zostały zerwane z litewskiej strony 
pod wrażeniem polityki, stosowanej przez 
urząd wojewódzki wileński. Pan przecież 
wie, że rozwiązano nasze wszystkie stowa­
rzyszenia, że mianowano kuratorów p. 

iskwą, zupełnej swobody dla " ' i 000 Pola 
'ków na Litwie i rewanżu po ronie po.-
skiej, wolnego dostępu dla Polski do ba 1-
tyckich portów Litwy Z E szczególnym u-
dogudiiieiiu-ni handlowym w tych portach 
oraz w portach Kłajpedy i w Połądze. 

Litwa opierając się na Rosji i przy nit! 
normalnych stosunkach z Polską — pisze 
,,()bserver" — stanowiła chronieczne nie­
bezpieczeństwo illa Polski, hamując roz­
przestrzenianie się wpływów Polski na 
kraje bałtyckie, gdzie L E Ż Y naturalna S T R E M 

interesów polskich. Podnosi się tu dalej, 
że tajemnicza uwaga w niedawnej D E K L A ­

racji Litwinowa, iż na wypadek konflik '11 
z Niemcami, Rosja znajdzie sobie korytarz 

Sytuacja w Hiszpanii 

odnosiła się przypuszczalnie do Litwy i że 
Polska mogła być 

słusznie zaniepokojona z tego powodu. 
Nie można dopuścić w żadnym wypad­

ku, ażeby Litwa stah się terenem przemar 
szu wojsk rosyjskich. Blok neutralni 
państw bałtyckich jest coraz większą ko 
niecznością polityczną, a realizacja tego 
bloku jest dziś na najlepszej drodze. 

OSTATNIE CHWILE PRZED 
KAPITULACJĄ. 

KOWNO, 21. 3. — Dowiadujemy się o 
następujących szczegółach poprzedzają­

cych kapitulację Litwy wobec żądań Pol­
ski. 

Na posiedzeniu sejmu w dniu 19 bm. 
zarządzono obrady tajne. Posłowie w mi l ­
czeniu przyjęli zaproponowaną rezolucję 

rządu litewskiego. 
Jal: donoszą, koła dyplomatyczne i rzą­

dowe domagały się natychmiastowego 
przyjęcia ultimatum. 

Przeciwko temu projektowi występo­
wali niektórzy przedstawiciele partii tau-
tininków. Zwolennikiem przyjęcia warun­
ków Polski był również prez. Smetona. któ 
ry przychylił się też do zdania przedstawi­
cieli rządu i sfer dyplomatycznych. 

Naogół jednak ludność Kowna przyjmo­
wała wypadki z całym spokojem. 

Wiadomość o przyjęciu ultimatum Ko­
wno przyjęło spokojnie, przekonane od po 

n e u t r a l n y Iczątku, że rząd litewski nie zaryzykuje 

-oOo-

Zamiast m m i oo przeszłości — patrzmy w przyszłość! 
Urzędowy komunikat litewski 

KOWNO, 21. 3. — Znamienny komuni­
kat nadała dziś radiostacja kowieńska, o-
mawiając ostatnie wydarzenia. 

Komunikat stwierdza, że żądania Polski 
dotyczyły tylko nawiązania stosunków dy 
plomatycznych i ustanowienia poselstw — 
polskiego w Kownie i litewskiego w War­
szawie, 

Rząd litewski był zmuszony do przyję­
cia żądań polskich, ponieważ nie znalazł 
poparcia u mocarstw obcych. 

Jest to wynikiem faktu, że nie utrzymy 
wonie przez Litwę w ciąga 18 lat stosun­
ków z Polską było oceniane 

w sposób bardzo ujemny 

przez opinię europejską. Nie znalazłszy 
więc poparcia państw przyjaznych dla sie­
bie, Litwa musiała się zgodzić na przyję­
cie żądań zawartych w nocie polskiej. 

Dalej komunikat stwierdza, że polska ! 
opinia publiczna wyraziła radość z powo- ' 
du przyjęcia przez Litwę warunków pol- ! 

skich. Podczas manifestacyj w Warszawie '< 
podkreślono z naciskiem, że Polska wy- j 
ciąga do Li twy bratnią dłoń. 

Niewątpliwie społeczeństwu litewskie­
mu będzie rzeczą trudną zapomnieć od ra 
zu o tym, co było między Litwą a Polską, 
z drugiej strony należy podkreślić, że 

szwank interesów litewskich i że interesy 
Litwy nie zostały naruszone. 

Po odnowieniu więc stosunków z Pol­
ską należy zamiast nawiązywać do prze­
szłości, zwracać się w kierunku nowych 
zadań, czekających cba państwa. 

W końcu komunikat radiostacji kowie-': 
skiej wyraża zadowolenie z powodu wy­
cofania wojsk polskich z nad granicy, co 
jest dowodem, że Polska nie żywi wob?c 
Li twy wrogich zamiarów i nie dąży do in 
nych celów, aniżeli te, które zostały zak.c 
ślone w nocie polskiej. Polska nie zag-a 
ża niepodległości Litwy. 

awantury wojennej. 

PIERWSI POSŁOWIE. 
KOWNO, 21. 3. — Według krążących 

tu pogłosek na stanowisko pierwszego po 
sla litewskiego w Polsce rząd litewski za­
mierza wysłać dotychczasowego posła Li 
twy w Pradze dr Turauskasa. 

LONDYN, 21. 3. — Prasa angielska 
przynosi doniesienie z Warszawy, według 
którego przypuszczalnie pierwszym po­
słem polskim w Kownie zostanie miarcewa 
ny minister opieki społ. Kcściałkowski. Po 
nadto prasa donosi, że flota polska po o-
trzymaniu zgody rządu kowieńskiego złeży 
wizytę oficjalną w porcie Kłajpedzie. 

BUDOWA DWORCA W PONIEWIEŻU. 
KRÓLEWIEC, 21. 3. — Litewskie mi­

nisterstwo komunikacji zamierza wybudo­
wać w Poniewieżu nowoczesny dworzec 
kolejowy. Budowa ma być wykonana jesz­
cze w bieżącym roku. 

POŁĄCZENIE KOLEJOWE. 
WILNO, 21.3 — Wileńska Dyrekc,a 

Kolei przygotowuje połączenie kolejowe 
pomiędzy Polską a Litwą. 

Po zawarciu ugody poI§ko-liiew§kl€t. 

Czarna kreska oznacza obecną Imię frontu w Hiszpanii. W Alcaniz wojska powstań­
cze znajdują się o 80 km od Morza śródziemnego. 

Groźna syluacpa wojsk japońskich ? 
HANKOU, 21. 3. — Ze źródeł chiń­

skich donoszą, że w części południowo-
wschodniej prowincji Szantung główne si­
ty japońskie maszerując wzdłuż kolei 
Tientsin-Pirkou dotarły do skrzyżowania 
LEJ linii z kanałem cesarskim. Bardzo silne 

oddziały chińskie grożą przerwaniem ko­
munikacji na tyłach japońskich. Podczas 

Ogólny widok Kowna. 

S I L N E J F L O T Y W O J E N N E J ! 

I K O L O N U * 

Dolar 5.27 
Bank Polski notował 

funty szterlingi 26.24, 
dolary po 5.27, 
franki szwaj-

walk o Tengsien zginęło dowódca i szef'carskie 121.30, franki francuskie 16.10, Ji-
sztahu chińskiej dywizji. Dwie kolumny.ry włoskie 21.10. 

wojsk chińskich nacierają na miasto T s i - | -

Spływ kajakowy Niemnem 
• i przez Kowno do Bałtyku* ™ 

WILEJKA, 21 . 3. — Połączone Woj- zależnie od ilości zgłoszeń. Organizatorzy 
skowe Kluby Sportowe: Wilejka, Budsław zapewniają gościnne przyjęcie na cale] tra 

K " r o o " ° ' sie raidu. Raidowi towarzyszyć będzie or 
1 Krasne organizują spływ kajakowy W i 
lią i Niemnem od granicy sowieckiej dc 
morza. 

Spływ rozpocznie się w drugiej poło 
wie maja. 

Etapy: I część Soczewka — Wilejka 
2 część Wilejka — Wilno, 3 część Wil­
no — Kowno, 4 część Kowno — Tylża 

część Tylża — Kłajpeda. . 
Koszta uczestnictwa, będą określone. 

kiestra wojskowa. Przewóz kajaków od 
stacji kolejowej do wsi Soczewka stara­
niem WKS Wilejka. Uczestnicy, nie mo-i 
gący stawić się we wsi Soczewka, będą 
mogli dołączyć się w Wilejce, Wilnie, Ko­
wnie i Tylży. 

Zgłoszenia przyjmuje WKS Wilejka. 
Skrót telegraficzny: WKS Wilejka. Zależy 
na szybkim zgłaszaniu się kandydatów. 

oOo 

http://or.nar.zmla


Mofera man festacja studentów. 
Autopompa do rozpraszania demonstrantów. 

WARSZAWA, 21.3. — W związku z 
sobotnimi ekscesami na ulicach Warszawy 
policja państwowa postanowiła nie dopu­
ścić do żadnych ulicznych wystąpień p > 
wiecu akademickim, zwołanym na godz're 
13. w niedzielę na teren Uniwersyte.u 
Marszalka Piłsudskiego. Gdy po skończo­
nym wiecu, kilka tysięcy studentów wy­
szło na ulicę Nowy Świat, głośno demon­

strując, silnie skonsygnowane oddziały po­
licji pieszej, konnej oraz z Golędzinowa, 
przystąpiły do rozpraszania demonstran­
tów. Przybyła również autopompa, któ a 
w pierwszą, prawdziwie wiosenną niedzie­
lę sprawiła nie tylko demonstrującym stu­
dentom, ale i spacerującej publiczności, 
zimny tusz. 

Postrzeleni robotnicy cen elni. 
Zagadkowy wypadek pod kamieńskiem 

PIOTRKÓW, 21. 3. — Ignacy Wieczorek i Jó. 
zrf Stef ań czy k — pracownicy cegielni we wsi Ko­
sówka, gni. Kamieńsk, w późnych godzinach wie-
czoro«ycli pracowali przy wypalaniu regly. 

| w pewnej chwi l i padło k i lka strzałów. Wieeco-
I rek i S t r f ań rnk runęli na ziemie, z.iilewajgc się 
| k r v ; a . Obaj zostali trafieni kulami w hrzurl i 

Na odgłos strzałów przybiegli inni pracownicy 
cegielni, udzielając pomocy ofiarom. 

PippriFfflifllRitonG wybory iiińse 
D w u d n i o w e obrady Rady Naczelnej P. P. S. 

Sprawcy, po dokonaniu swe^o czynu, znik l i w 
ciemnościach i zbiegli w niewiadomym kierunku. 

Policja, prowadzać poszi t iwania za /.biegły n i 
napastnikami, obok lasu poii wsie Wojciechów na­
tknęła się na jakiegoś osobnika. Ma wezwanie po­
l ic j i osobnik ów poczet biec w k ierunku la«u. — 
W wyniku pościgu został on postrzelony i ujęty. 

Zagadkowe zajście wyświetli dopiero docho­
dzenie. 

WARSZAWA, 21.3. — Przez dwa dni 
obradowała w Warszawie Rada Naczelna 
PPS. pod przewodnictwem wiceprezyde it« 
m. Radomia Uziembly. Sprawozdanie o sy 
tuacji politycznej wygłosił prezes CKW., 
T. Arciszewski. Nad sprawozdaniem onz 
zgłoszonymi rezolucjami rozwinęła się bar 
dzo żywa dyskusja. Dyskusja dotknęli 
wszystkich aktualnych spraw, dotyczących 
tak wewnętrznej, jak i zagranicznej polity­
ki Polski. Poruszono zagadnienia związa­
ne z wypadkami w Austrii, z Litwą, dalej 
położenie międzynarodowe w związku z 
wojną domową w Hiszpanii, sprawę .niei.i-
terwencji. wojnę na Dalekim Wschodzie. 
Zajęto negatywne stanowisko odnośn.c, 
projektu rządowego w sprawie samorządu 
do 6 największych miast w Polsce, stwier­
dzając, że wysunięcie tego rodzaju projek­
tu jest próbą rozparcelowania walki o sa­
morząd oparty na demokratycznych zasa-

wszechnej pięcioprzymiotnikowej ordyna­
cji wyborczej, musi być prowadzona z nie­
słabnącą silą, podobnie jak walka o nowy 
Sejm wybrany po zmianie obecnie obową 
żującej ordynacji wyborczej. Niektórzy z 
naciskiem podkreślali, że walka o te za­
gadnienia musi być prowadzona nierozer­
walnie z walką o peiną demokratyzację ży 
cia w Polsce, w zdecydowanej formie p.ze 
ciwko faszyzmowi i totalizmowi. 

Omówiono zagadnienia dotyczące mniej­
szości narodowych, ostatnich wypadków 
na ulicach stolicy oraz innych miast i sze­
reg spraw aktualnych. Zgłoszone rezolucje 
polityczne zostały uchwalone jednogłośnie. 

Sekretarz generalny Pużak przedstawił 
zarys organizacyjny tegorocznego święta 
1 maja. Szereg członków rady wypowie­
działo się odnośnie zasięgu, oraz programu 
święta. Przedstawione po referacie rezolu­
cje, dotyczące samorządu terytorialnego, 

Umm Demonstracja Z.M.P. H m 

przed radą miejską w Tomaszowie 
TOMASZÓW MAZ. . 21.3. — W sali S t raży 

Pożarnej odby ła się uroczysta akademia, p > 
święcona Ma rsza l kow i Smig l cmu-Rydzow i . Na 
akademi i , k tóra zorgan izował Związek Młode j 
Po lsk i w Tomaszowie Maz. zgromadzi ło sie o-
ko lo tysiąca osób. 

Po akademii u fo rmował się pochód, k tó ry 
przeszedł ul icami miasta pod pomnik Kościusz­
ki , gdzie p rzy ję to 1 wys łano do Marsza lka S.nl-

O Q O 

glego-Rydza telegram z w y r a z a m i czci , hołdą 
i gotowośc i M ł o d y c h Po laków na rozkazy W o ­
dza. 

Przed magis t ra tem, gdzie obradowała rada 
miejska, wznoszono ok r zyk i przec iw socjal-
-żydo-komunie . Padały o k r z y k i : „Zadamy Ma­
gis t ratu na rodowego" i inne. Rozwiązanie ni-
Stąpilo pod pomnik iem T. Kościuszki . 

. I i K8111J. 
Przed wyznaczeniem przymusowego rozjemczy 

dach. Wszyscy mówcy podkreślali, że wal 
ka o pełny samorząd, wywodzący się z p o ' zostały również jednogłośnie uchwalone" 

0 Q O 

(li zjazd del- nacz- organizacji Stow. Techn. WP domaga sie techników i i 
WARSZAWA, 21. 3. — Dnia 20 hm. obradował 

w Warszawie I N zjazd delegatów Narz. Org. Stow. 
Techników R. P. 

W wyniku obrad zjazd uchwalił postulat po­
wołania samorządu zawodowo . go>podarrzego, 
wspólnego dla techników i inżynierów, posiadające­
go osobowość publiczno • prawne. 

Celem tego tamorzadu powinno hyc ni. i : 
Koordynowanie pracy osób pracujących w za­

wodzie technicznym w zakresie wszechstronnego po 
pierania rozwoju techniki i podniesienia kultury 
technicznej i gospodarczej w k r a j u ; 

i Wykonywanie czynności we własnym zakresie 
I powierzonych przez ustawy i rozporządzenia oraz 
współdziałanie z władzami państwowymi, umorzę-

dowymi I wojskowymi w sprawach, dotyczących 
zagadnień technicznych, przemysłowych, gospodar­
czych i obrony państwa or iz przedstawicielstwo i 
obrona interesów zawodu technicznego. 

Interes gospodarczy PoLk i i rozwój przemy.łu 
wymaga, aby absolwenci szkół technicznych poga­
dali ustawowo zagwarantowane prawo wykonywa-

ŁÓDŹ, dn ia 21 marca. — W dn iu dz is ie j ­
szym w Okręgowe j Inspekc j i Pracy odbędzie się 
konferenc ja w uprawie podpisania uk ładu zbio 
rowego d la szewców maszynowych w Ł o d z i . 

Konferenc ja w razie, uzgodnienia zasadni­
czych postu latów pracown ików szewekich może 
przyczynić »ię do z l i kw idowan ia obecnego s t rn j 
ku . 

O U M O W Ę Z B I O R O W Ą U L A F R Y 7 J K R Ó W . 
N a dziś naznaczono również konferenc ję w 

sprawie zawarc ia umowy zb iorowej d la f r y z j e ­
rów. F r yz j e r zy wysunę l i żądania, o podwyżkę 
płac oraz unormowanie czasu pracy. 

... I D L A T K A C Z Y C H A Ł U P N I K Ó W 
W loka lu Zarządu Mie jsk iego w Kons tan ty 

nowie odbędą się w dn iu dz is ie jszym p o r t r a k t a 
cje w sprawie podpisania umowy zb iorowej d la 
tkaczy maszynowych - cha łupn ików. 

N a konferencje, zaproszono przedstawic ie l i 
nakładców 1 cha łupn ików. 

Przewodnic two j e j obejmie inspektor pracy 
X V obwodu lnż. Szumski . 

S Y T U A C J A S T R A J K O W A K O T O N I A R Z Y 
Okręgowy Inspektor Pracy inż . W y r z y k o w ­

sk i wys ła ł w sobotę wniosek do M in i s te rs twa 
tria zawodu. Miara wartości i kwal i f ikacj i osób p r * I Opiek i Społecznej o powołan iu k o m i s j i roz jom 
cii jncy.h w zawodzie technicznym powinien być i c h ! rze j dla l i kw idac j i za ta rgu w przemyśle ko to -
wysiłek i wiedza zdobyta własne pracę. nowym. 

Jednocześnie zjazd dokonał wyboru nowych! . . . J a k w '<>domo przemysłowcy ko tonow i odrzu 
władz, które ukonstytuuję, się na najbliższym po­
siedzeniu. 

j c l i i propozycję oddania sporu arbitrowi rządol 
1 wemu. 

Tysiąc dorożkarzy przeciw licznikom. 
Interwencja u premier a Sła woj-Składkowskiego 

OI>ccnie więc do rozst rzygn ięc ia k o n f l i k t u 
powołano zostanie roz jemstwo przymusowe. 
Wniosek odnosi się również i do maszyn ok rąg 
ł y c h . 

W te j sprawie bawi dziś w Warszawie sekre­
ta rz generalny Z j . P. 55. Z. p. Ignacy Lew iak , 
k t ó r y poczyn i u czynn ików urzędowych s ta ra ­
n ia o niezwłoczne wyznaczenie przymusowego 
roz jemcy 

W zw iązku z sytuac ją w t r w a j ą c y m obecnie 
od czterech t ygodn i t i t ra j ku w przemyśle koto­
n o w y m dziś o godz. 9.30 rano rozpoczęło aię w 
sal i Resursy Rzemieślniczej p rzy u l icy K i l i ń ­
skiego 12.3 w ie lk ie zgromadzenia ogólne robot­
n i ków pr/ .emyslu kotonowego na k t ó r y m po­
wzięto decyzje co do dalszej akc j i . 

N a zebraniu przemawla j t przedstawic ie le 
związków zawodowych pp . : Grabowieck i i Ju r ­
czak. 

A K C J A W O Ź N I C Ó W . 

Odby ło się wczora j posiedzenie k o m i s j i s t r a j 
kowe j związku woźniców. Przewodniczy ł obra­
dom prezes zarządu zw. woźniców p. W a w r z y n 
czak, sprawozdanie zaś z przebiegu dotychcza- I 
aowej akc j i o umowę zbiorową z łożył p. Ruda. 

Po dyskus j i komis ja s t r a j k o w a postanowi ła | 
zgodnie z rezolucją powziętą w dn i u fi marca 
r.b. i wobec n ieugiętego s tanowiska pracodaw­
ców prok lamować s t r a j k w przemyśle przewozo 
w y m . 

T e r m i n s t r a j k u będzie podany woźnicom 
poufn ie . 

WARSZAWA, 21. 3. — Dnia ! kwietnia 
upływa termin, do którego dorożki warszaw 
skie winny się zaopatrzyć w licznik. Licz­
nik taki kosztuje około 300 zł.. Taksę nazna 
czono dla dorożek wyższa niż dla taksówek, 
nic więc dziwnego, że wśród dorożkarzy pa 

l a twt&t ogłoszeń 
redalfcfa nic odpowiada 

nuje wielkie z tego powodu rozgoryczenie 
Zarząd zaw. zw. transportowców złożył 

już w sprawie doroż'karzv odpowiednie me-
miurialy w Komisariacie Rządu i u premiera 
Sta woj-Składkowskiego. 

Dr Mad. 

Gustaw KOHN 
Specjaltata aknaiar ginekolog diatermia 

ul. fiłsudikiego 51, tel. 170-03 
przyjmuje od 8—10 1 od 4—8 w. 

Przychodnia Wenerologiczna 
Chor. weneryczne, skórne i aekioalna. 

**»*t;«lny I I M H I • • • • • tycza , 

PIOTRKOWSKA 88 teł. 143-63 
PORA D X 3 ZŁ. 

Dr med. N I T E C K I 
c h o r o b y a k ó r a e w o o c r y e z t a o 

i a a o e z o p l c i o w o 
N A W R O T 32, f r o n t I p i ę t r o . ' — T e l . 213-18 

przyjmuje od 8—9.30 r od 630—9 w. 
w niedzielę i święta od 9—12 w pol. 

J r H E N R Y K O W S K I 
SpecJiUita chorób wenerycznych iltórnych 

1 seksualnych 

ul Traugutta O, T i ' 'Jltr 
przyjmuje od 8—11 rano, od 6—9 wlecz 
w niedziele i święta od 9—12 30 po pol. 

Dr med EDWARD R E I C H ER 
Specjallata chorób skórnych, wenerycznych i tek­

su al i : cli 
IieeatnJe promieniami Roentgen*. 

POWRÓCIŁ--POŁUDNIOWA 28, tel. 2C1-93 
przyjmuje od 8—11 rano | od 6—8 wlecz 

w niedziele 1 święta od 9—12 w poł. 

Dr mei. Henryk Zionkowski 
C h o r o b y w e a t r y c z a t m e c z o p ł c o w o 

i a U ó r n e 
o - j r o S ie rpn ia 7. T e l e f e i i 1 1 8 - S S 

przyjmuje od 9 — 12 i 3 — 9 wl«cz. 
w niedzielę | święta od 9 — 12. w pol. 

Ooktór L. B E R F A N 
Spacjallata chorób wenerycznych, aliórnych t aekaa. 

w e g t p i n z a n a 1 5 

przyjmuje 

tale o-i l 
« ' . l l r l i 

od 8—11 rano I od 4—8 wiecz. 

Dr med A . M * L K E 
zpecjallata chorób aerca, chorób krwi 1 płne 

przyjmuje 

Wolczańsfta 62, te' . 242-99 
od 5—7 doz. i w szpitalu Betleem, Podleć na 1S 

godz. 1 0 - 1 2 . 

Dr Med. 

S* K A N T O R 
Spec. chorób skórnych I wenerycznych 
PIOTRKOWSKA 90, t e l . 129-45 
Przyjmuje od 8—2 I od 6—9 wiecz. 
w niedz. i święta od 8—2 po poł. 

Dr Med. 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o 1 c h o r o b y • » * 

PIOTRKOWSKA. 99, to". 213-66. 
p r z y ta. coda . ott 1 0 — I I . a a i — * 0 J , o l . 

LEK 'vSZ . DEilTYSTA 

S. W A T N I C K A 
li. Nap", rk owskieao €5. tel. 172-33 

(Róg Lubelaklej). front I piętro 
przyjmuje od f. 0 do 1 w pol. 1 od 3—8 w. 

~ D r ŁAGCJNOWSKI 
•pecJzUata chorób wenerycznych, aeksanlnych 

1 ikćrnych. (Gabinet Roentgeno światlolcczjuczy. 
P O W R Ó C I Ł 

P i o t r k o w a k o 7 0 . t o l i « ! - 8 3 . 
od 8—10, 1 23C | od 8—9 w. w Sw 10—1. 

S K L E P spożywczy, dochód 120 zł dziennie, 
pokó j z kuchnią, p iwn icą i komorą oddam bez 
odstępnego, punk t bardzo ruch l iwy . Wiado­
mość w kw iac ia rn i 11-go L is topada 37. 

Lecznica 
d l a P s ó w 

<ek wet M. A. Reich* 
p o w r ó c i ł O d a ń s i i a l ! 7 a 

(rAjj Zamenhofa ) tel. 175-77. 
STRZYŻENIE p*dw. 

Nóż w ręku desperata. 
KRONIKA POGOTOWIA RATUNKOWEGO 

ŁOD2, 21 marca. — W mieszkaniu w łasny n 
przy ul. Mateusza us i łowa ł popełnić samobój ­
s two bezrobotny Stan is ław Jóźwiak. Jńźwlak z 
rozpaczy z powodu niemożności uzyskania h -
k ie iko 'w:ek pracy zadał sobie nożem k i lka ran 
cię tych piersi . Rany okazały się pow ie rzchow­
ne. 

Oo desperata wezwano pogotowie P.C.K. k tó 
resjo lekarz po udzieleniu p ierwszej pomocy po­
zostawi ł samobójcę na miejscu. 

— P rzy ul. Pomorsk ie j 9 dziś o sodz. 8.10 
rano w celach samobójczych wyp i ł a więkua. 
dozę j odynv 24-letnia Euzenia Trzc ińska. T rzc in 
skiej udziel i ł pomocy lekarz posotowia ra tun-

[ i m 
Stan pogody w Łodzi 

Ł Ó D Ź , 21 marca Dziś o godz. 9. rano 
temperatura w śródmieściu wynos i ła 10 stopni 
powyże j zera. W ciągu nocy ubiegłej tempera­
t u r a najn iższa wynos i ła 8 s topni powyże j zera. 
Ciśnienie baromet ryczne 757 m i l ime t rów w y k a ­
zuje mały spadek. 

W i a t r y z k ie runków po łudn iowych . 

Dziś. dnia 21 marca przypada p ierwszy dzień 
wiosny ka lendarzowej . 

W c z o r a j nastąpi ło z rówr " "vażen ie długości 
dnia i nocy. 

kowego, po czym przewiózł ja. do szpitala w 
stanie ciężkim. 

Z Y C I E Z G I E R Z A 
PROPAGANDOWY PORANEK SPÓŁ­

DZIELCZY. 
Wczoraj o godz. 12 w południc odbył 

się w sali Tow śpiew. „Lutnia" w Zgierzu 
propagandowy purane.k spółdzielczy, zorga­
nizowany przez Powszechną Spółdzielnię 
Spożywców w Łodzi. 

Po odegraniu hymnu narodowego przez 
Ctnkiestrę Gimnazjum Kupieckiego „Proa-
nck" 
jąc 
czości. Następnie chór męski Tow. śpiew. 
„Lutnia' 1 odśpiewa! pod kierownictwem p. 
Millera kilka piosenek, | 
okolicznościowa deklamac,_ 

J Prelekcje na tematy spółd 
i dyr. Cezak, 'kreśląc wszechstronnie rozwój 
I idei spółdzielczości w poszczególnych pan-
, stwach, analizując i porównując ich doro-
I bek spółdzielczy i rolę, jaką tam spóldziel-
j nie odgrywają w życiu gospodarczym. 

Następnie orkiestra dęta Gimnazjum Ku­
pieckiego pod batutą p. Fr. Gusta odegrała 
kilka utworów, zbierając zasłużone oklaski. 
Na zakończenie podz.iękował wszystkim za 
przybycie p. Miller, zapowiadając cykl „Po-

; ranków", które ma zamiar urządzić w Zgie­
rzu „Powszechna". Na uroczystości przyby­
ła licznie publiczność oraz władze spółdziel­
ni „Powszechna". 

ZDARZENIA 1 WYPADKI. 
(—) L i t e w s k i m in is te r spraw zagranicznych 

Łozo ra j t i s poaal się do dymisji . 
(—) Rząd czechosłowacki przyjął p ro jek t 

us tawy, na mocy której do urzędów przyję­
t ych zostanie 22 procent Niemców. 

( _ ) w Pa ryżu k r ą i ą pogłoski, że na czele 
gab ine tu stanie Herr iot zamiast B luma. K o m u 
niści nie wejdą w skład rządu, ale udzielą mu 
poparcia. 

(—) Do Ber l i na przybyły pierwsze ba ta l iony 
wojsk aust r iack ich w i tane owacyjn ie przez lud 
ność. 

(—) W Tuluzie wykryto olbrzymią organi­
zację szpiegowską. U zwoln ionego niedawno t 
wo jska strzelca Bas t ida znaleziono 143 doku­
men ty , związane z obroną południowo - wschód 
nie j g ran icy F r a n c j i . 

(—) Dz iś rozpoczyna się w K r a k o w i e p ro ­
ces d r Drobnera w Krakow ie o w y w r o t o w ą ag i 
tac ję. 

(—) „Rząd polsk i szanuje p rawo L i t w y do 
własnego pańs twa, ale nie mógł to lerować ano 
mal i i na gran icy Rzeczypospolitej" — oświad­
czył m in is te r Beck na konferencji prasowej. 

(—) W i l n o uroczyście witało wczoraj powr* 
cające z nad gran icy l itewskiej oddziały woj ­
ska. Def i ladę przyjął inspektor armii generał 

| - D ą b - B i e r n a r k i . 

( _ ) W Dz ikowcu , pow ia t Kolbuszowa, miej 
scowości rodzinnej ś.p. S tan is ława Serafina, po 
ległego na posterunku w czasie incydentu na 
granicy l itewskiej, odbyła aię wczoraj olbrzy­
m i a manifestacja. 

Z powiatowego miasta Kolbuszowej w y r u ­
szył do odległego o 7 km. Dzikowca pochód, na 
czele ze s tarostą. W pochodzie szły organiza­
cje, przedstawiciele w ładz i ludność okolicznych 
wsi w l iczbie około tysiąca osób, W Dzikowcu 
oczekiwały olbrzymie t łumy włościan, na czele 
I gminnym komitetem uczczenia pamięci ś. p. 
St. Sera f ina . 

Po przybyciu pochodu i KolbeazoweJ, odpra 
wionę zostało żałobne nabożeństwo, w którym 
wzięła udział rodzina zmarłego z jego ojeem 1 
matką . 

(—) W związku z przyjęciem ult imatum pol 
akiego, odbyły aię w iieznych miaataeh Polaki, 
przy masowym udziale ludności, wiece 1 zebra­
nia, na których w uchwalonych rezolucjach wy 
rażano radość z pomyślnego załatwienia zat&r 
gu polsko - litewskiego. 

Przemówienia mówców były wielokrotnie 
przerywane owacjami tłumów na cześć p. Pr* 
zydenta Rzplitej p. Marazałka śmigłego • Ry­
dza, rządu i a r m i i . 

(—) W * wszystkich ośrodkach akademic­
kich odbył sie wczoraj urocsyaty apel żołnierzy 
Legl i Akademickiej 1 młodzieży akademickiej. 

(—) N a szosie lubelskiej wydarzyła, aię ka­
tastrofa samochodowa. Mianowicie architekt 
Włodzimierz Chłedowaki Jechał własnym autom 
wraz z łona Ireną i 8-letnlą córką Elśbietą fi­
rn z 11-letnią siostrzenicą Urszulą Tomaszew­
ską. e> 

Niedaleko Warszawy samochód wywrócił się, 
przygniatając wazyatkieh jadąeych, \ a miejaee 
kataatrofy przybyłe pogotowia ratunkrzwa, kto 
re przewiozło ofiary katastrofy do azpitala. 
T a m po upływie 15 minut ('hlodowski zmarł. 
Żona 1 córka, obie ciężko ranne, pozoatały w 
szpitalu. Siostrzenicą Tomaazewaką, ktArm vo 
stała lżej ranna zaopiokowała aię rodzina. 

(—) W Lodzi został wczoraj otwarty mię­
dzynarodowy turniej szachowy. 

(—) WeaoraJ odbył aię w Łodzi wiec lokato 
rów 1 sublokatorów. Uchwalono rezolucję, do­
magającą aię utworzenia specjalnego funduszu 
na budowę mieszkań jedno i dwuizbowych. 

(—) Wczoraj w godzinach popołudniowych 
odbyło aię w Łodzi pierwsze okręgowe plenarna 
zebranie delegatów wazyatkieh organizacyj mło 
'dzieżowych, letpolonych w „Służbie Młodych". 

Po referacie organizacyjnym 1 dyakuaji, 
Władze okręgu łódzkiego Służby Młodych ukon 
atytuowały się w sposób następujący: 

Przewodniczący okręgu: Wacław Zagórski, 
wiceprzewodniczący p p . : Władysław Wojdeł, 
Klemens Bilski i Mieczysław Kras. Przewodni 
ezący kolegium robotniczo - rzemieślniczego — 
Antoni Jaskólski, przewodniczący komisji 
uzgadniającej p. Leon Heidrich. 

r/yl prezes Woiczyńs! s n M a n i f e s t a c y j n e z i r r o m a d r e n i * 1 «^\>AA 

d uższe przemówienie na temat społdziel! „ I pochód 
Federacji Org. Młodzieży I członków OZN. 

DALSZY WZROST ZATRUDNIENIA. 
W dniu dzisiejszym Zarząd Miejski w 

Zgierzu przyjął na roboty inwestycyjne no-
, wą grupę robotników w liczbie 108 osób. 
i Pracować będą oni, tak jak wszyscy, po 3 
! dni z wynagrodzeniem dziennym 3.50 zł. 

O N D U L A C J A t rwa ła komple t 5 zł z gwaran ­
c ją , grube natura lne loczki i szerokie fa le . 
„ J ó z e f , N a w r o t 34a, t e l . 191-85. 

Jeśli utywaC 
to tylko m y d ł o 
d o g o l e n i a 

P 1 X I I \ " 

NOWE WŁADZE. 
W tych dniach odbyło się zebranie kon­

stytucyjne Zarządu miejscowego oddziału 
Związków Pracowników Przemysłu Chemicz 
nego. Prezesem został wybrany p. St. Ko-
szade, I wiceprezes p. ). Jagodziński, I I w i ­
ceprezes p. St. Bednarek, s,karbnik p. St. Ba-
rylsk ;, sekretarz p. Potempa Marian, zast. 
sekretarza p. H. świderski, gospodarz p. T. 
Mjiszyński, członki.wic Zarządu: p. J. Lenar 
towicz i Z. Hetman. 

Nowemu związkowi życzymy powodze­
nia w pracy. 

ŁÓDŹ, 21. 3. - Staraniem zarządu okre 
po czym nastąpiła gowego łódzkiego Obcou Zjednoczenia Na-
'i \ , u 9 z , e n m c y - . .. rodowego zorganizowano wczoraj w Lodzi 
lółdziclcze wygłosił l^ic^a manifestację publiczną dla oddania 

hełdu pamięci Marszałka Józela Piłsudskie­
go i ku uczczenhi Marszalka Edwarda &mi-
głogo-Rydza. 

Manifestację tę połączono z owacją na 
cześć armii i jej Naczelnego wodza z okazji 
zlikwidowania sporu pomiędzy Polska a Li­
twą. 

O godz. 11.45, w wielkiej sali straży ("Rnlo 
wej przy ul. 11-go Listopada oraz na przy­
ległym dziedzińou, zgromadziły sic stolarzy 
szenia b. wojskowych, sfederowane w P. Z. 
O. O. z pocztami sztandarowymi, organiza­
cje zespolone w „Służbie Młodych" OZN., 
członkcwie polskich związków zawodowych 
członkowie OZN. i rzesze miejscowego »po-
łcczeństwa. Ogółem zgromadziło się otoło 
4.000 rtsób. 

O godz. 12-ej otworzył zebranie prezes 
okręgowego OZN. prezydent m. Łodzi, Go­
dlewski. Po ukonstytuowaniu się prezydium, 
okolicznościowe przemówienie wygłosili; in 
spektor Dzienisiewicz, przewodniczący okre 
gu Służby Młodych, p. Wacław Zagórski, 
prezes ZPZZ. Lewiak i p. Maciejewski. 

Po uchwaleniu rezolucji, w której zebrani 
m. in. meldują Marszalkowi Śmlgłcmu-Ry-
dzowi o zapoczątkowaniu powszechnej 
zbiórki na FON. uformował sie olbrzymi po­
chód, który ulicami miasta przeszedł na 
Plac Katedralny, gdzie złożono sze:»g v.ien 
ców na płycie Nieznanego żołnierza. 

Poczucie dobrze spełnionego obowiązku 
ma każdy, kto składa ofiarę 
n a P o m o c Z i m o w ą 

Konto P. K. O. 70.200 Pomoc Zimowa 

ZEBRANIE O. M. P. 
W Łodzi odbyło sie wczorai niani*" '"• 

cyjne zebranie organizacyj młodzieży prat"J-
jącej OMP. po wysłuchaniu referatów i wy­
słaniu depesz hołdowniczych, przyjęto sze­
reg rezolitcyj na aktualne tematy rzemieślni 
czo-rnbotnicze. 

Na zakończenie zebrania, orkiestra ode­
grała hymn „ompiacki", po czym uczestni­
cy udali się pochodem na ul. 11-go Listo­
pada, by wziąć udział w wielkiej manifesta­
cji, zorganizowanej przez OZN 
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W y s p y bez 

t Z A R Y 
W ę d r ó w k a w ę g a r s y w glęMsiacfs- & c s s t s i p 

o r s r t u 

kie motyle, białe i purpurowe żagle. 
Niecierpliwie czekaliśmy na chwilę 

przejażdżki po przepływającym ' opodal 
Goll-Stromie w łodziach o szklanym dnie. 

Motorówką podpływamy pod oznaczo­
ne na morzu punkty. Tam przechodzimy 
do płaskich czterometrowych lodzi z przej 
rzystym spodem. 

Nie podobna opisać feerycznego wido 

Hamilton, w marcu. 
Należący do Angli i archipelag bermudz-

Ji na zachodnim Atlantyku, leży o niecałe 
l w i c dohy ocl Ncw-Yorku i Halifax'u. Skła 
P się H I / kilkuset drobnych wysepek, u-
•orzenych z raf koralowych i jednej wiek 
pj pochodzenia wulkanicznego, na której 
PKliiość i.i-ciotysięczna w f>0 proc. inu-
Fyńsl:,-!, żyje szczęśliwa bez aut i bez po-
ptków. 

Na wyspę tę przyjeżdżają liczni tury-
f i ze Stanów Zjednoczonych, pragnący 
Nróil pięknej natury i wiecznego lala u-

Pawinć ulubione sporty: pływanie, golf, 
Innis, P U L Ó W ryb, żeglarstwo itp. 

Istnieją na Bermudach trzy większe mia 
|1*! Saint-George, dawna stolica, Haniil-
|ł» stolica obecna i siedziba rządu, oraz 

pniersct. 
Przybyszów uderza przede wszystkim 

^zapomniana przezroczystość Z I E L O N O * 

kitnej wody. Wrażenie to pozostaje nie 
Hartę. 

Miasta laczy z sobą kolej żelazna, k tó-
niicj ;cami przejeżdża nad cieśninami 

pOrsk imi po drewnianych mostach, 
zdluż toru rosną cedry i kwitną przcett-
C krzewy i rośliny. 
Zwiedziwszy Saint-George, które wła-
ie żadnych osobliwości nic posiada po-

białymi dachami domów, starym niedo 
PMc/(invm kościołem i zakątkiem nad oce 
peni indzie koniki polne zakłócają pann­
icą dokoła ciszę iście piekielnym hałasem 
lyrus/,-iniv d(i l lanr l tomi. 
•Po drodze dwr.ki tonie wysiadamy z wa-
pnu: raz w Bailey's-Bay, by powozikiem 
Iprzeżoiiym w konie, podjechać do micj-
foucj atrakcji, tak zwanej „Crystal Ca-
[*". JEST to szereg grot stalaktytowych, 
posiadających się w przedziwnie czystej i 
l i i jeziora przy umiejętnie urządzonych , do miejsca, do którego je wiedzie przc-
Pktach świetlnych. 
Bprugą rzeczą godną widzenia jest styn-, 
h akwarium w Ilat ls-Vil lage, będące wla 
• f c i ą rządową i posiadające bajeczne o-
fe-Zy fauny m o r s k i e j . 

f Potem wracamy do pociągu i nader 
• lownicza drorją podjeżdżamy do Mamił 
Nu. 
ŁBiałe^j j -Ożowe .d -ny -ą nader &pstej 
Kłowy,-lecz .nie/rów uany jest przepych 
W c z a i a c e j jc z i e l e n i . 
prześlicznie odcinają od szmaragdowej 

•loki kołyszące się na falach, niby wicl-

Przybywają tam i.iezliczonymi zastę­
pami. Samice składają w kolosalnej ilości 
ikrę. 

Aliliony drobnych, przezroczystych wy- i 
lęgniętych z jajeczek larw, podobnych z | 
kształtu do listków wierzbiny, unosi Golf- j 
Strom, zestawiając wszędzie, aż do dale- ' 
kich zakątków Norwegii. Podróż trwa do 
trzech lat. Po drodze larwy przekształcają 

cu, gdy się przepływa nad rafą koralową, się w rybki i jako już ostatecznie uforn 
Wzrok sięga do głębokości czterech, naj 
wyżej pięciu metrów, lecz i to wystarcza, 
by dać pojęcie o dziwach i pięknie życia 
podwodnego. Przed olśnionymi naszymi 
oczami przepływały wolno i w szalonym 
pędzie, połyskujące najcudniejszymi bar­

wami niezliczone rodzaje ryb, krabów, me­
duz i gwiazd morskich. 

Niestety, nie mogliśmy dojrzeć ani je­
dnego'węgorza, a jak wiadomo wszystkie 
one, z całej F.uropy i całej Afryki, wylęga­
ją się właśnie w pobliżu Bermudów, lecz 
na głębokości... niżej tysiąca metrów. 

Znakomity przyrodnik szwedzki Jan 
Schmidt odsłonił po części tajemnice ży­
cia węgorzy, choć śmierć przedwczesna, 
w roku 1032, nie dala mu doprowadzić 
swych prac do końca. 

Wiosną, na lądzie, węgorze, które w 
stawach, błotach i rzekach doszły do peł­
ni rozwoju i które są przeznaczone do 
utrzymania gatunku, słyszą potężny zew i. 
wypełzając ze swych zimowych kryjówek, 
przesuwając się po trawie i między trzci­
nami, suną ku rzekom, które je przyniosły 
i wraz z prądem płyną do morza. 

Tutaj największymi 'dębinami kieruj': 
się wszystkie, zc wszy: Lich krajów, do 
jednego punktu: ku Bermudom. 

Odbywają po 25 kilometrów dziennie 
i płyną nieraz osiem miesięcy, by dotrzeć 

możny instynkt. 

wenc węgorzyki wchodzą do ujść rzek i 
jezior nadbrzeżnych, gdzie przebędą sie­
dem do ośmiu lat, zanim przedsięwezmą 
powrotną drogę do miejsca urodzenia. 

Samice po złożeniu ikry znikają, lecz 
ponieważ nie widać nigdy żadnego węgo­
rza nieżywego, zagadką jest, gdzie się po-
dziewają. 

Młlowski. 

Miasto Wenecja w Kalifornii, które w odróżnieniu od swej włoskiej imienniczki leży 
na suchej, piaszczystej równinie — obecnie po katastrofalnych ulewach, upodobni­

ła się do prawdziwego miasta na lagunach. 

H I G I E N A 
i© IDROWIE 

Wie lu h ig ien is tów tw ie rdz i , ze ,odyuie 
. n e c h a n i c z n e wykonane opakowan ie 
i iroazków daje gwarancję ca ł kow i t e j h ig ieny 

M a s z y n o w o — b e z d o t y k a r ą k 
sykonune proszki .M ig reno -Nervos in * — 

z K O G U T K I E M w T O R E B K A C H 
(nowo opakowanie) d a j e tej g w a r a n c j e : . 

Dbając wiec o wiaaiie zdrowie zadajcie 
proszków z K O G U T K I E M t y l ko 
w m e c h a n i c z n i e w y k o n a n y c h TOREB­
KACH, gdyz dzięki temu un i ku iec ie narn 
żoma zdrowia na przykre u lcspodziank, 

Białym kobietom i dzieciom 
trudno wytrzymać w Somali i Erytrei 

W Polsce bawi naczelny lekarz Urzędu 
Sanitarnego w Addis Abcba, docent dr Gia 

!como Mariani. Doc. Mariani przybył do 
Lwowa dla zapoznania się ze słynną na 

! cały świat szczepionką przeciwlyfusową, 
; preparowaną na uniwersytecie lwowskim 
przez prof. dr Rudolfa Weigla. 

' Naczelny lekarz Abisynii wygłosił w 
Instytucie Kultury Włoskiej odczyt o Abi ­
synii, widzianej oczyma lekarza. 

Nie wiadomo, czy jako lekarza, czy po 
prostu jako człowieka, pierwsze, co udc-

Środek nasenny w kieliszku wódki 
Szafka „usgpiaczg" polnie na mężczyzn 

Policja detroicka wykryła szajkę zawo-

I l L N f J F L O T Y W O J E N N E J I 

i KOLONU; 

dowych ,,usypiaczy", którzy przy pomocy 
młodych kobiet z półświatka, specjalizo­
wali się w zawieraniu znajomości z ludź­
mi, którym później dosypywali do piwa, 
lub wódki środki nasenne i rabowali w do 

swych ofiar. 
Jedna z takich ofiar zmarła w doiożce. 
Pojicja jest na trepie szeroko, rozgałę­

zionej tego rodzaju akcji i ma nadzieję, iż 

w ciągu 'kilku dni wyłapie wszystkich ło­
trzyków, czyhających na cudzą własność 

Policja przy tej okazji przestrzegła 
wszystkich, a szczególnie samotnych męż­
czyzn, przed zawieraniem przygodnej zna 
jomości w ogródkach, ponieważ łatwo mo-

mówTże się zdatzyć, że w celu uśpienia' ofiary, 
łofrzyki wsypią do wódki, lub do piwa 
tyle nasennego proszku, że ofiara, oprócz 
pieniędzy, straci Również i życie. 

rzylo prelegenta w Abisynii, to różnica mi? 
dzy umiarkowanym, zupełnie podobnyil 
do naszego klimatem górzystej Abisynii 
(Addis Abcba leży na wysok. 2.640 mtr.), 
a gorącym, suchym klimatem pobliskiej 
Somalii i Erytrei, krajów nizinnych, w któ 
rych trudno wytrzymać Europejczykowi, 
zwłaszcza białym kobietom i dzieciom. Do 
stawszy się koleją z Dżibuti do stolicy 
Abisynii, lekarz stwierdził na miejscu sto­
sunki higieniczne i zdrowotne zastraszają­
ce. W małych, okrągłych chatkach tubyl­
czych, bez okien, ciasnych i dusznych, t. 
zw. tukulach, gnieździli się ( i gnieżdżą 
częściowo jeszcze ńa razie i obecnie) liczne 
czarne rodziny, wśród których wskutek 
ukąszeń licznych złośliwych owadów, 
zwłaszcza komarów, szerzą się łiczne cho 
roby zaraźliwe, których kolekcja jest bar­
dzo bogata: malaria, kila, dur osutkowy, 
tyfus powrotny, jaglica, trąd, elefantiasis. 

Włosi rozpoczęli swą działalność sani­
tarną na szeroką skalę od budowy w miej­
sce lepianek z błota, trzciny i słomy, dom­
ków kamiennych. Wybudowano laborato­
ria i stacje badawcze oraz nowoczesne 
szpitale i wszczęto wielka akcję masowe­
go szczepienia ludności. Dr Mariani szcze 
pił dotychczas 115 tysięcy osób przeciw­
ko ospie. 

am Czekalski 

tle mm 
23 

V dniu patrona Irlandii św. Pa­
tyka na czele iednej z kompanif 
^szerował syn prezydenta po­

rucznik de Valera. 

I samochód to przyśpieszał, to znowu zwalniał biegu, 
pan Różanykamień dobywał z siebie ostatka sił, aby na­
dążyć za mechanicznym wehikułem i nie paść pod koła, 
a przy tym nie przestawał się drzeć ile sił w płucach. 

Jego okrzyki miały ten skutek, że zwróciły powszech­
ną uwagę przechodniów, którzy przystawali na chodni­
kach, a poznawszy- limuzynę ordynacką z Babipola, do­
myślali się jakiegoś nowego „kawału" rudego Michała 
i pokładali się ze śmiechu na widok opresji znanego już 
w Ostępie adwokata Różanykamienia. 

Pan Izydor, wydzierając się i gwałtując na całe mia­
sto, równocześnie szukał rozpaczliwie ratunku w swej 
adwokackiej głowie. Wstyd go palił, gniew w nim wzbie­
rał, ale długi czas nie znajdował żadnego dobrego pomy­
słu, który by uwolnił go z potrzasku. Kapelusz spadł mu 
gdzieś po drodze, teka się rozpięła i papiery siać się po­
częły po jezdni, a pan Różanykamień biegi i biegł, doby­
wając ostatka sił. W końcu jednak szarpnął się gwałto­
wnie i płaszcz trzasnął gdzieś w najsłabszym miejscu, 
potem pan Izydor rozparł się i część płaszcza pozostała 
w drzwiach, ale on sam, uwolniony już i potrzasku, pad! 
jak długi na bruk. Ogromny śmiech przechodniów rozhu-
cz.ał się nad biednym adwokatem 

Mi l 

BRODĄ w OFIERZE. 

Mały Icek, zamieszkawszy w Babipolu w otoczeniu 
wielkopań' ' 'm i mając do dyspozycji cały sztab służby, 
czuł się tu doskonale. Toteż nie wiele zajmował się spra­
wami matki, o których zresztą najmniejsze miał wyobra­
żenie, ale dni całe spędzał na zabawach i rozrywkach, 
do których, między innymi, należały rozmaite sporty. 

Czasami jednak ten jego. spokój i beztroskę przery­
wały listy ojca, który zaczynał tęsknić za jedynakiem, jak 
powiadał i domagał się prawie w każdej korespondencji 
przysłanie mu syna przynajmniej na czas niedługi 

Madame Jcanette nie była temu przeciwna. Toteż, 
kiedy pewnego dnia znowu otrzymała błagalny list eks-
męża, kazała wezwać do siebie pana Różanykamienia, 
by się nad tą sprawą z nim naradzić. 

Pan Izydor, od czasu owej sławetnej eskapady przy 
I limuzynie książęcej, nie widywał prawie wcale księcia 

Mieszkał nadal w pałacu, obsługiwany przez służbę, jak 
1 zawsze dotąd, ale daremnie próbował dostać s i | do księ­

cia i wkraść znowu w jego łaski. Triumfujący teraz cał­
kowicie January nie dopuszczał go nawet na korytarz 
apartamentów księcia. 

— Nie wolno panu tam łazić, panie Różanykamyczku 
— powlarzał mu nieodmiennie ze złośliwym uśmiechem 
•— Siedź pan cicho, póki ci dobrze, inaczej książę może 
cię kazać, przytroczyć do końskiego ogona i kazać prze­
gnać po poiu. 

— Cóż to, rozbój? — próbował stawiać się pan Izy­
dor. — Co ja złego księciu panu zrobiłem, co? Czy księ­
ciu nie dość, że już mnie naraził na taki wstyd, na taki 
straszny wstyd? Gdybym nie dbał o dobro księcia pana, 
pozwałbym go do sądu za obrazę mojego honoru. Czy to 
byłoby ładnie, gdyby jaśnie oświecony książę pan został 
skazany na areszt? 

— Cóż to, i pan się jeszcze ośmielasz grozić księciu 
panu w jego własnym domu? Dobrze, doniosę o tym naj­
jaśniejszemu księciu ordynatowi i nie ręczę za całość pań­
skiej dostojnej osoby. 

— Ja nic nie powiedziałem, ja nikomu nie grożę. Czy 
to mój interes zadzierać z księciem panem, z takim gi -
gantycznym,, cc ja mówię — najkolosalniejszym z rodów 
arystokratyczno-historycznych w Polsce! Za kogo p?.i 
mnie bierzesz! 

— Nie tłumacz się, menczynos, bo doskonale zrozu­
miałem, co chciałeś powiedzieć. Basta! Nie ma o czym 
gadać. Chodaj, braciszku, z tego korytarza, bo zawołam 
kamerdynerów i każę cię tym oto oknem wyrzucić. 

1 January, zaklaskawszy w dłonie, podszedł do okna, 
aby go otworzyć. Par. Izydor ulotnił się pośpiesznie, nie 
czekając na spełnienie groźby. -

Lecz mimo wygód i beztroski, jakie tutaj go otaczały, 
pan Różanykamień krzywdował sobie wielce. Przyjechał 
tu z nadzieją zrobienia fortuny, uszczknięcia chociaż naj-' 
mniejszej części z majątku księcia ordynata, a tymczasem 
taka generalna i na całej l ini i klapa. 

Toteż, kiedy pewnego dnia zjawił się w jogo pokoju 
kamerdyner pani Jeanette'y Suchystaw z oznajmieniem, 
że „wielmoźłia pani prosi pana mecenasa do siebie", pa.i 
Izydor uradow?! się wielce i natychmiast prawie pobiegł 

• do lewego skrzydła pałacu. Tutaj, wepchnięty w jedne 
drzwi, znalazł.się oko w oko z piękną Jentą, której nie 
widział, jak mu się zdawało, od niepamiętnych czasów. 

L

ł > — Ach, jakże się cieszę — zawołał — że znajduję 
panią w takim doskonałym zdrowiu, taką piękną, taką 
uroczą, jak cudna jutrzenka poranna! 

— Siadaj pan, panie Izydorze — odrzekła na to pięk­

na narzeczona — i posłuchaj, co ci chcę powiedzieć. 
— Już siedzę, wielmożna pani, już słucham, już je­

stem caty jednym wielkim uchem. 
— Mąż mój, pan Salomon Suchystaw zarzuca mnie 

nieustannie błaganiami o przysłanie mu syna choćby ty l ­
ko na kilka dni. Tęskni za nim ogromnie. A ja — ja mam 
litościwe serce i nie mogę mu niczego odmówić. 

—• A je.śii książę pan będzie z tego powodu gniewny?, 
— Sprawa u księcia już załatwiona. I powiem nawet 

panu, panie R., że to może i lepiej będzie dla nas, kiedy 
Icunio wyjedzie stąd. Wiadomo panu przecież dobrze, że 
skoro już mam być księżną Gagarin i księżną Roslan na­
stępnie, trzeba jak najmniej wysuwać na oczy księciu 
owoc mojego pierwszego małżeństwa. To księcia mogło­
by może drażnić. 

— Czy możliwe? Skoro książę panią kocha, szano­
wna pani Suchystaw, to musi na wszystko się godzić. 
On musi adoptować Icunia, on musi zrobić go księciem. 
Czyż w krwi Icunia nie ma krwi pani? A czyż książę pan 
nie szaleje za panią? 

— To prawda, ale lepiej być sto razy ostrożnym, niż 
raz nieostrożnym. Dlatego postanowiłam wysłać Icunia 
n;. jakiś czas do Drohobycza i pana wybrałam na opieku­
na mojego dziecka w podnóży. 

— Dobrze, szanowna pani Suchystaw, bardzo dobrze. 
J 3 jestem człowiek zgodny na wszystko, ja jestem cała 
zgoda we wszystkim, co szanowna pani zechce. Ale pro­
szę także zwrócić uwagę i na mnie. Wiadomo pani chy­
ba, jakie wielkie nieprzyjemności spotkały mnie w tym 
pałacu. Naprzód psy mnie pokąsały, potem książę o ma­
ło mnie nie zamordował. Czy ja mam na tym wszystkim 
być stratny? Tak, szanowna pani Suchystaw, ja jestem 
człowiek dobry jak dziecko, co ja mówię — ja jestem do­
bry jak to niewinne jagnię urodzone przez owce, -ale czy 
ja przez to mam być ofiarą i być stratny? 

— Wierz pan, że nie będziesz stratny. Ja będę w tym, 
abyś został należycie wynagrodzony. 

— Ale kiedy, kiedy — pytam się? 
— Gdy wszystko ułoży się już równo i Spokojnie. 
— A kto zwróci mi teraz moje wydatki, moje straty 

moralne, których tak wiele doznałem w tym niegościn­
nym pałacu? 

— Ja panu zwrócę. Przed odjazdem dostaniesz pa.i 
dla siebie potrzebną sumę. 

— Pani jest sam anio!, szanowna pani Suchystaw, 
pani jest dobra, jak owieczka, jak jagniąlko, można po­
wiedzieć. • 
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Sirateczfii. 

ECHA ZE ! 1 M 
ZYCIE WARSZAWY W KILKA WIERSZACH 

Przystąpiono do robót publicznych 
woj. warszawskim, do wczesnego rozpo­
częcia klórych przyczyniło się uzyskanie 
subwencji z Funduszu Pracy, oraz warun­
ki atmosferyczne. Rozpoczęto na terenie 
powiatu warszawskiego dalsza budowę 
walu Łomiankowskiego i Radwankowsko-
Karczewskiego, zatrudniając początkowo 
ok. 100 rob., których liczba stale wzrasta. 

Zakończono całkowicie budowę walu 
Łomiankowskiego na odcinku z^bezpieczi 
jacym 3 tys. ha urodzajnych" terenów nad­
wiślańskich, regulację strugi żbikówki, od 
wadniającej Pruszków, Piastów, oraz od 
wodnienie osiedla Okęcie. Poza tym roz 
poczęte będą roboty przy odwodnieniu 
Nowego Rembertowa, regulacji Wilanów 
ki, odwodnieniu łąk gminy Jabłonna, oiaz 
mniejszych inwestycyj. 

m m * 
Po rozdziale kredytów na inwestycje 

miejskie między poszczególne dzielnice 
przyznano dla Belwederu, Sielc, Siekierek 
i Czerniakowa kredyly na zabrukowanie 
ulic, przy czym na ul. Nabiełaka ułożone 
być mają płyty cementowo-bazaltowe. 

Mieszkańcy przyjęli tę wiadomość z 
wielką radością, albowiem z powodu ogra 
niczenia kredytów inwestycyjnych, dzielni 
cy tej groziło w ub. r. całkowite wstrzyma 
nie nowych robót brukarskich. 

• * • 
Na apel opiekunów społecznych skie­

rowany do organizacyj, związków i stówa 
rzyszeń o zgłoszenia spółdziału przy pra­
cy urządzanej w związku z akcją „wiosen* 
nych porządków" zbiórce nieużytków — 
zgłosiły już chęć współpracy Związek Strzc 
lecki, Zw. Rezerwistów, Właśc. Nierucho­
mości, Zw. Zawodowy Dozorców i Służby 
domowej. W związku z tą akcją w miej­
skich zakładach sanitarnych rozpoczęło się 
szkolenie patroli odkażająco-oczyszczają-

cych, powołanych do odnawiania mieszkań 
najbiedniejszej ludności stolicy. 

HANDLOWA KŁÓTNIA 
Rozbity nos. 

Gdy sytuacja jest lekko nerwowa, gdy 
ludzie zaczynają się zastanawiać histery­
cznie nad zagadnieniem: co będzie? — 
wówczas najłatwiej jest przekonać się, kto 
z naszych bliźnich ma grubszą forsę. Gdy 
mianowicie czekano z wielkim zaintereso­
waniem na odpowiedź L i twy na nasze ul­
timatum, tłumy pozornych biedaków han­
dlowego wyznania zaczęły oblegać kasy 
banków, „kakaów" i „pekaów", wycofu­
jąc „na wszelki wypadek" kochane pie­
niążki. Okazało się wówczas, że nie wy­
gląd zdobi człowieka, lecz konto banko­
we. Brudasy, obsmarkane szmajgelesy z 
północnej dzielnicy miasta, na widok któ­
rych człowiek mimowoli sięga do kiesze­
ni, by wyciągnąć dwa grosze i dać takie­
mu, zastrachane i histeryczne, wyjmowa­
ły dziesiątki tysięcy złotych. 

Pytam takiego gościa: 
— Dlaczego pan właściwie wycofuje 

całą gotówkę? 
— Co znaczy dlaczego? A jak będzie 

wojna? 
— Z kim? 
— Co znaczy z kim? Choćby z Li twą. 
— Panie kochany, przecież gdyby na­

wet była taka wojna, to co ona może mieć 
wspólnego z pańskim kontem bankowym? 

— Może - nie może, ale lepiej być o-
slroźnym. Kto to może wiedzieć, kto? 

Na takie rozumowanie nie ma odpowie 
dzi. W każdym razie wiemy przynajmniej, 
kto gdzie posiada forsę i komu na ulicy 
nie należy dawać jałmużny. Wiemy, żc 
,,nie suknia zdobi człowieka", lecz — pie­
niądze. Wiemy, że ludzie o szmatławym 
wyglądzie posiadają na ogół znacznie wic 
cej gotówki, niż ludzie wyglądający soli­
dnie i przyzwoicie. Pieniądz nie trzyma się 
takich i dziwnie ciąży do tych mniej sym­
patycznych. 

Od dłuższego już czasu zastanawiam 
się nad istotą pieniądza i dochodzę do smu 
tnego wniosku, że tego starego, niemal jak 
świat, wynalazku nie można w żaden spo­
sób udoskonalić. Radio udoskonalono (w 
innych krajach) o tyle, że daje przynaj­
mniej interesujący program, maszyny.fa­
bryczne pracują dziś znacznie precyzyj--

oOo 

niej, niż przed wojną, budownictwa tniesz 
kaniowe uwspółcześniono, słowem we 
wszystkich dziedzinach widać niewątpliwy 
postęp, tylko jeśli chodzi o pieniądz — 
wszystko zostało po staremu. Sto lat temu, 
aby mieć pieniądze, trzeba było mieć szczę 
ście i dziś tak samo. Sto lat temu pienią­
dze zazwyczaj posiadali niemal wyłącznie 
ci tylko, którzy ich nie potrafili wydawać 
i dziś jest tak same. Sto lat temu człowiek 
bez pieniędzy mógł się wściekać z braku 
gotówki i niewiele mu to pomogło, o ile 
nie posiadał zamożnych przyjaciół i — k> 
becnie sytuacja pod tym względem nie u 
legia najmniejsze) nawet zmianie. Już 
przed stu laty przodkowie nasi dopuszcza 
li swoje weksle do protestu i dziś my po 
stępujemy zgodnie z tradycjami dziadów 
naszych. Sto lat temu człowiek „ubogi ale 
uczciwy" nie był dla nikogo interesujący 
i dziś również cnota nikomu jeszcze do ży 
cia nie pomogła. 

Słowem — życie wymaga postępu, u 
nowocześnienia, przewrotu w dziedzinie 
pieniądza. Jakiś wynalazek techniczny, ja 
kieś nowe zasady ekonomiczne — wszy* 
stko nam jedno, byleby skończyły się na­
sze kłopoty z wiecznym szukaniem gotów­
ki. Bo czy rzeczywiście my musimy się sta 
le martwić o to: skąd wziąć kilkadziesiąt 
czy kilkaset złotych? Czy tego nie można 
jakoś uniknąć, jakoś zmienić? Tyle potra­
fiono zrobić, ale ani jednego kroku na­
przód w dziedzinie pieniądza? 

BÓJKA. 
Josek Aberminc już przed stu laty kłó­

cił się ze swoim wspólnikiem, Ickiem Kurc 
Steinem o pieniądze. Nazwiska może no­
sili Inne, ale w gruncie rzeczy byli to c i 
sami ludzie. W obecnym swoim życiu Jo­
sek i Icek byli najpierw wspólnikami, l 
następnie wrogami. Ponieważ po rozwią­
zaniu spółki pozostały między nimi rozli­
czenia, których pokojowo załatwić się wi* 
docznie nie dało, Icek pobił Joska tak do­
tkliwie, że rozbił mu nos. Sąd skazał Icka 
Kurcsteina na 50 złotych grzywny lub 
10 dni aresztu. 

Jerzy Krzeckl. 

Ucieczka dziewczyny pod... stół 
uratowała jej od śmierci* 

Z Katowic donoszą: 
Sąd Okręgowy w Katowicach rozpa­

trywał głośną swego czasu sprawę 24-!et-
niego robotnika, Alfreda Hermana, zamie­
szkałego w Katowicach - Ligocie przy ul. 
Kłodnickiej, któremu akt oskarżenia zarzu 
cal usiłowanie zabójstwa oraz usiłowano 
zniewolenie. 

Oskarżony zakochał się w swej sąsiad 
ce, Helenie Cli., jednak bez wzajemności, 
gdyż utrzymywała ona stosunki z innym 
We wrześniu ubiegłego roku Herman usi­
łował swoją wybrankę serca zniewolić, co 
jednak mu się nie udało. Wreszcie 3 paź­
dziernika ubiegłego roku Herman wtarł 
gnął do mieszkania Ch. Zastał on całą ro­
dzinę przy stole jedzącą obiad. Bez namyi 
siu dobył błyskawicznie rewolweru i dwu­
krotnie wystrzeli! w kierunku Ch. Jediu 
7 kul rozbiła talerz, stojący przed Ch. — 
Przerażona dziewczyna schowała się pod 
siół. Oskarżony Herman, sądząc, żc Ch. 
poniosła śmierć, strzelił sobie w skroń, ra­
niąc się bardzo ciężko. W stanic beznai 
dziejnym przewieziono go do szpitalai 

gdzie dzięki swojemu silnemu organizmo­
wi uniknął śmierci, lecz postradał prawi 
oko i ma bezwładną prawą rękę i nogę. ̂  

Gdy wyszedł ze szpitala, zdemolował 
mieszkanie swojej matki i wtenczas przy* 
pomniała sobie policja o jego poprzednim 
wyczynie i aresztowała go. Na rozprawie 
oskarżony przyznał się do winy i tłumaczy 
się tym, żc kochał bez opamiętania dziew­
czynę, a ponieważ ona go zdradzała, usi­
łował ją zastrzelić i sam popełnić samo­
bójstwo. Do usiłowanego zniewolenia o» 
skarżony nie przyznał się. 

Sąd po przesłuchaniu świadków ska* 
zał Hermana za usiłowanc zabójstwo n> 

2 lata więzienia, z zawieszeniem wykona­
nia kary, przyjmując, że działał on pol 
silnym wzruszeniem, natomiast uwolnił go 
od zarzutu usiłowanego zniewolenia. 

Po ogłoszeniu wyroku zalewała się łza­
mi Ch., twierdząc, że obecnie nic może sjj 
pokazać w domu rodzicielskim, gdyż oska? 
żony będzie ponownie usiłował ją zastrzec 
lić, nie mając nic do stracenia. 

CUDOWNY P Ł Y N " 
mydła i rumianku. 

Z Wilna donoszą: 
We fryzjerniach dość często można u-

słyszeć taki dialog: 
— Panie mistrzu, może macie jaki j 

płyn, który by powstrzymał wypadanie wic-
sów? 

Na to fryzjer: 
— Panie szanowny, gdybym mógł wy­

naleźć Uiki środek, nie goliłbym dziś pana, 
byłbym miliarderem i mieszkałbym na Flo­
rydzie... 

Pewien fryzjer wileński chciał jednak 
wzbogacić się, nie dokonawszy tak epo­
kowego wynalazku. Po prostu chciał wy­
korzystać łatwowierność ludzką i... zaczął 
produkować na własne ryzyko z zielonego" 
mydła I rumianku „cudowny p łyn" , który, 
jak zapewniał klientów, miał uchronić od 
łysienia. Środek kosztował tanio: 1 zlot), 
.r>0 groszy flakon. To też popyt był bard/r 
duży, gdyż łysych i łysiejących wśród pło 

brzydkiej nie brak, a łatwowierność i na­
iwność ludzka nie zna kryzysu. 

W mieszkaniu pomysłowego fryzjer* 
przy ul. Zawalnej przeprowadzono rewizję, 
w c/asie której odnaleziono laboratorium, 
większą Ilość gotowego „balsamu" o tak 
„cudownych" właściwościach i niepaten-
towane etykiety zachwalające towar. 

Ponadto znaleziono 100 złotych rubli 
które zakwestionowano do decyzji włada 
dewizowych-
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Z Gdyni donoszą: 
Melcer Józef, robotnik ze Śmiechów, 

(powiat Morski) , miał wcale nie taką 
śmieszną, ale znów i nie tak tragiczną, jak­
by się zdawało historię. Zgubił podobne 
kwotę 6 złotych. A może wydał na nie­
potrzebne rzeczy? Dość, że p. M. sam so­
bie nie zdawał dokładnie sprawy, jak tc 
się stać mogło, że pieniądze mu się ulotni­
ły. Wiedział tylko jedno, że w domu bę­
dzie trzepaczka w robocie, ponieważ żona 
jego doskonale była .poinformowana o przy 
zwyczajeniach swego małżonka. 

P. M. obawiając się tedy panicznie 
swej pracowitej małżonki, jako że w donu 
panem nie był, wpadł na pomysł, niestety 
nie nowy i nie oryginalny. Zgłosił się mia­
nowicie na policję, nadrabiając dobrą mi­
ną i fantazją i — opowiedział bajeczkę o 
tym, że w drodze do Słowutowa napadło 
nań sześciu bandytów i .pod groźbą śmier­

ci odebrali mu owe nieszczęsne pieniądze. 
Ale policja jest bardzo krytycznn. Wi­

działa różnych bandytów, lecz tak naiw­
nych, którzyby zamierzali kogoś uśmier­
cić dla kilku głupich groszy, tego jeszcze 
w swej bogatej praktyce nic miała sposób 
no-ści skontatować. To też cala historl; 
władzom śledczym wydała się bardzo po­
dejrzana. Mistyfikatpr, wzięty w krzyżo­
wy ogień pytań, przyznał się, że całą sce­
nę upozorował w obawie przed swą żoną 

Motyw ten, aczkolwiek bardzo poważ­
ny, nie jest wszakże dla władzy przekony­
wujący, to też na razie w Komisariacie ro 
zegrała się scena spisania protokółu. 

Jaka natomiast scena rozegrała się w 
domu Mclcera, to już dla samej spraw) 
obojętne, jako że jest to sprawa prywatna. 

Melcer będzie odpowiada! przed Są. 
dem karnym za wprowadzenie władzy w 
błąd. . 

RADIO-K*CIK« 
PONIEDZIAŁEK, 21 MARCA. 

Warszawa I (Raszyn) 
I Inne Rozgłośnie Polskie 

15.30 Wiadomości gospodarcze 
15.45 7. pi « po kra ju 
16.15 Z gitara po podwórku — audycją iiiiimr7.no-

-0Q0-

słuwna (/ Katowic) 
16.50 1'o^udniiku iiklualna 

! 17.00 Przyrost 1 iitlno^I-i — odczyt (z Krukowa) 
17.1") Koncert kameralny 
17.50 Pogadanki (portowa I wiadomości sportowe 
1B.10 Piosenki Józefiny Haker — płyty 
1B.S0 Program na ju t ro 
18.35 A u d y r j i dla w i i 
19.00 Audycja żołnierska 
19.31) Czy s/luka jest luksusem? — dyskusja (z 

Toruniu) 
19.50 Pogadanka aktualna 
2000 „ W i l a i m w i i m i c ! " — koncert MIŁEJ orkiestry 

I'..!' I . ł t u d i a i in . 
• W przerwie: 

20.15 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.10 Nowości literackie omówi Slan. Adamczewski 
22.00 Konrcr t symfoniczny orkiestry 1". H. 
22.50 Oslntnie wiadomości dziennika wieczornego 

przegląd prasy I komunikat meteorologiczny • 
Ł.ÓUł, juk Kaszyn. oraz: 

U.00 Piosenki ż i i lu ic i -k ie — |»ł> ly 
15.00 I . i trralura przez mikrofon d l i 
15.10 I I..... r \ na <>lre — pł>'> 
15.27 Łódzkie wiadoniojci giełdowe 
lii I i Koncert j. Katowic 
18.10 Audycja l i l c iacka: „Na mor/u i 
18.55 Odczytanie programu 

123.00- 23.30 Muzyka taneczna — płyty 

WTOREK, 22 MARCA. 
Warszawa I (-Raszyn) 

I inne Rozgłośnie Polskie 
(< l r . U>.;I'I poranna 
f. "u Óininastyka 
6.40 Muzyka t płyt 
7.00 Dz i rnu ik poranny 
7.15 Muzyka z płyt 
8,00 Audycja dla szkół 
8 , 1 0 - 1 1 . 1 5 Przerwa 

11.15 Audycja dla szkół 
11.40 Muzyka z płyt f 

11.57 Sygnał CZASU ł l iejnnl T KRAKOWI 
12.03 Audycja południowa 
13.00—15.30 Przerwa (pragramy lokalne) 
15,30 w . . . . I . . . . . . . . . gospodarcze 

15.45 D/ iwuu podróż pana śledzia — 
16.10 Przegląd aktualności finansowo 

czy eh 
16.10 Koncert orkiestry wojskowej 
16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 W powiecie krzi micn i rck ln i — pogadanka 
17.15 I t r r l l a l śpiewni/A Lo l i ULONLI - (ior»c> 

pogadanka 
fospodar-

17.50 Kamienie 
znania) 

18.00 Wiadomniei sportowe 
1 8 1 0 Skrzynka terhnirzna 
18 25 Program n* ju t ro 
18.35 Audycja dla wsi 
19.00 Nieśmiertelne książki: 

VAIILESA 
19.30 Utwory Jana Hralimsu 

Jonusówny (furleplan) 
19.50 Pogadanka aktualna 
20.06 POLSKĘ KAPELZ INDOWI 

budowlane - - pogadaniu (z Po. 

,Don K ichot " — Cer. 

v w; konaniu M v y l i 

I-Vlilcf.-. Dzierłann 'Y. 

wszystkich: 

w pu-zrz) 

skit-go (z przyśpiewkami) 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Koncert symfoniczny w •»yk<Mianiu otk'e«»-y 
22.00 Muz\kg rozrywkowa w wykonaniu zespoLi 

sulnnowego i i• I. — z PoZCTnil 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieezomego, 

przegląd prasy i komunikat meteorologiczny 
Ł.óDŹ, jak R<msv". oraz: 

11.00 Melodie > f i lmów sUwickowyth — pły ty 
15.00 Poradnik sportowy lokalny 
15,05 O wsry i lk im po troszku 
15.10 Walce w wykonaniu fe-rtfpia.inwym — p!y'y 
15 27 ł!ód7rie~ \viai!onioTcigie!clowe 
I!.'. 15 Słuchów i-ko pt. „K leopat ra" — Cypr iani Ka­

mila Norwida (s i i l le) 
23.00-1-23.30 Muzyko taneczna — p l j i y 

R ARNOU. 

WDZIĘCZNOŚĆ 
Pan Dalambert, literat, był jednym 

tych idiotów, bez których ludzkość byiaby 
nie do zniesienia. Nie myślał nigdy o so 
bie, przyjaźń uważał za rodzaj kultu a 
dzień za zmarnowany jeżeli nie oddał ja­
kiejkolwiek przysługi bliźniemu. „Nie na­
leży mnie za to winić — mawiał z rozbra­
jającą naiwnością — jestem już taki od u-
rodzenia; sam nie posiadam żadnych po­
trzeb, żadnych ambicyj i gdybym był bo­
gaty — rozdałbym swój i/.ajątek". 

Mądre przeznaczenie oszczędziło mu te 
go trudu, gdyż pan Dalambert był biedny. 
Żona jego znosiła mniej spokojnie braki 
materialne i buntowała się częstokroć prze 
ciwko zbyt jawnym niesprawiedliwościom. 
Nieprzyjemnie jej było patrzeć, jak mąż 
jej, człowiek w starszym już wieku, prze­
biegał ulice ubrany w wiatrem podszyty 
płaszcz aby zyskać jakieś nowe honory 
dla jakiegoś głupca, któr bezczynnie ocze 
kiwał wyniku, grzejąc się w swym miesz­
kaniu przy kominku. 

Obdarzona zmysłem praktyczności, któ 
rego brakło jej męźiwi , starała się z po­
czątku walczyć. Na próżno. Pierwsze lara 
icli związku były straszne. Potem, par i 
Dalambert zrezygnowała... 

Albo też udawała rezygnację, gdyż by 
la równie przewidująca, jak oszczędna i g j 
spodarna. Gdy zauważyła, że skronie jej 
męża zaczynają siwieć i te dotychczas od­
daje się on zajęciom nie przynoszącym mu 
żadnego zysku, postanowiła wpłynąć na 
zmianę jego losu. 

Pewnego dnia, gdy była zajęta cerowa­
niem skarpetek rwego męża, lagle zadzwo 
nił dzwonek przy drzwiach. Wszedł ugalo-
nowany goniec w liberii i podał jej wielkie 
pudło czekoladek, w pięknym papierze el 
gancko obwiązane różową wstążką. . 

Były to słodycze, nadesłane przez Alek 
sandra Mizerc.au, wraz z jego serdecznymi 
pozdrowieniami. 

Wkrótce wszedł pan Dalambert w pła­
szczu mokrym od deszczu i kapeluszu, z 
którego ciekła woda. 

— Co to znaczy? Spytała go małżonka, 
wskazując na czekoladki. Dlaczego jakiś 
pan Mizereau, którego nie znam osobiście 
przysyła mi prezent? 

— Zaraz ci wytłumaczę. Cyprian Mize­
reau, jest moim kolegą szkolnym. Ma te­
raz tak jak ja, 59 lat. Pomimo, że jest za­
możnym kupcem, nie ożenił się dotychczas 
Zdarzyło się jednak, żc zrkochał się w pe­
wnej wdowie, liczącej lat 40, która nie 
zwracała na niego uwagi, gdyż lubiła ty l­
ko... literatów. Ponieua? nie było żadnej 
nadziei, żeby mogła go pokochać, o ile nie 

przekona się, że i on potrafi władać pió­
rem kolega mój zwrócił się do mnie bym 
mu pomógł. Wiedział, że mam zdolności 
literackie i że dla mnie napisanie powieści 
nie będzie przedstawiało żadnych trudno 
ści. Zrobiłem mu tę przysługę i napisałem 
mu nawet powieść sensacyjną. 

— Którą on podpisał... 
— Oczywiście. 
— A która jest napisana przez ciebie 
— Hm... To nic sprawiło mi wielkich 

trudności. 
— A w jaki sposób okazał ci swoją 

wdzięczność? 
— No, właśnie przysłał ci te czeko­

ladki.. 
— To niewiele... 
Ku wielkiemu zdziwieniu pana Dalam­

bert, żona nie powiedziała nic więcej iiś. ten 
temat i oddaliła się do sąsiedniego poko­
ju. 

Nazajutrz pani Dalambert zjawiła się 
w przedsiębiorstwie pana Mizereau. Prze­
mysłowiec trochę niespokojny, wskazał 
jej miejsce i słuchał: 

Panie Mizereau. Otrzymałam cze­
koladki, i bardzo panu za nie dziękuję. Ale 
niestety, proszę pana my nie odżywiamy 
się tylko słodyczami. Dalambert nie śmiał 
pinu powiedzieć, ale ja muszę panu wy­
znać. Jesteśmy bardzo biedni. Trzeba my-

rzam wykorzystywać pańskiej uprzejmość 
Sądzę jednak, że uzna pan za słuszne hono­
rarium w wysokości trzech tysięcy f r.a 11 
ków.... 

śkć p przyszłości, prawda? Nie ząmie-ldziej ale zdaję sobie sprawę, że to ty m i i 

— Ależ oczywiście, proszę pani. Nie 
zaproponowałem tego koledze, bo oba 
wiałem się, że się obrazi. Ale pani z przy 
jemnością je wręczę. Proszę... 

— Mam nadzieję, że zachowa pan mo 
ją wizytę w tajemnicy. Nie chciałabym, by 
mąż się o niej dowiedział. 

— Może pani być spokojna. 
W ciągu następnych kilku lat, pan D; 

lambert stale, zbierała „żniwo" dobrych 
uczynków swego męża, u wszystkich jego 
klientów. W ten sposób zdołała zebrać 
80.000 franków, które skiadała \o trochu 
w banku. 

Za to pan Dalambert zaczął się skar­
żyć na ludzi: 

— Moi znajomi stali się jacyś dziwni 
Ody mają jakąś proślię do mnie są uprzej­
mi i nadskakujący. Ż chwilą, gdy żądair } 

przysługę wypełnię, stają się obojętni i 
zimni. Zupełnie tak, jakby za to zapłacili. 

I pomimo, że był optymistą, czoło jego 
coraz częściej się zachmuizało. Poza tym 
siły jego już się wyczerpywały. PewaegO 
dnia wyznał żonie, że czuje się źle. 

— Moja droga — rzeki drżącym g'r.sci: 
jest już trochę za późno na to wpraw-

laś rację. Chciałbym trochę odpocząć, je­
sieni już stary. A tymczasem muszę nadal 
pracować, bo za swoje usługi nic nie 0-
trzymywaleni i nie mamy ani grosza odło­
żonego na czarną godzinę. 

— Połóż się lepiej, rzekła pani Dalam­
bert. Widzę, że jesteś zmęczony. 

— Jestem po prostu zrozpaczony m3-
wił dalej mąż. Zwracałem się nawet o po­
życzkę do kilku osób, które korzystały z 
moich usług, jednak wszyscy odmówili. 
Wdzięczność ludzka jest straszna. 

Godzina triumfu wybiła. 
Pani Dalambert jednak widząc rozpacz 

swego męża, uczuła litość nad tym na­
iwnym altruistą, którego wiara w ludzi o-
becnie została zniszczona. 

Wyszła na godzinę i w.óciła z koszy­
kami, pełnymi wiktuałów. 

— Nie wiedziałeś, jak się do tego za­
brać, mój drogi. Poszłam do wszystkich 
lwoich przyjaciół, opowiedziałam im o , 
twojej chorobie. I oto portfele się otworzy­
ły. Mamy teraz dość pieniędzy do końca 
życia. 

Twarz pana Dalamberta rozjaśniła się 
— A widzisz! Okazuje się, że nie zu­

pełnie się myliłem... Po tak długim czasio, 
nie zapomnieli o przysługach, jakie im wy­
świadczyłem. Mogli przecież odmówić... 
A jednak... Ludzie nie są tacy źli... 

http://Pailtzc.1t
http://r7.no-
http://Mizerc.au
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H i Ę o z i m A R O D O w r ALCZ PIŁKARSKI* 
W Warszawie c egrany został w nie­

dzielę międzynarodo\ y mecz piłkarski po 
między reprezentacją Polski i kombinowa­
nym zespołem węgiery' '• drużyn: U :st 
i Hungarii. Mecz wywołał ogromne zaint -

j resowanie i zgromadzi na stadionie prze­
szło 15,000 widzów. Była to , ierwsza 
dzynarodowa impreza pił'. 1 • w -on'.^, 
poza tym mecz miał charakter generalnej 
próby przed wyjazdem n.-.szej reprezenta­
cji do Białogrodu na zawody rewanżowe o 
mistrzostwo świata z Jugoilawią. 

Występ naszej reprezentacji mógł zada 
wolić jedynie po przerwie, irzed przerwą 
bowiem górowali znaczni Węgrzy, którzy 
prowadzili nawet 2:0. Wynik ogólny 2:2, 
na ogół odpowiadał przebk owi gry. 

Drużyny wystąpiły w następujących 

•

• • I składach: 
Polska: Madejski, Szczcpani;. . OałeC-

I ki, Piec II, (Góra), Nytz, Nowakowski (na 
kwadrans przed przerwą miejsce jego za­
jął Dytko) ; Piec 1, Piontek, Wostal, Wi l i -
mowski, Wodarz. 

Węgrzy: Szabo, Joos, Fulo, Adam, I T U -
ray, Scbes, Kocsis, Mueller, Kallay, C : h , 
Titkos. 

W pierwszej połowic duża przewaga 
" o laki Węgrów. Polacy grali słabo i nic umieii 

przeprowadzić żadnej skutecznej i.cji. Po 
moc nie wspomagała dostatecznie ataku, 
pomiędzy obroną i napadem tworzyła się 
więc luka. Nasi pomocnicy nie umieli . bie 
zupełnie poradzić z lotnymi atakami Wę­
grów. 

W 11-ej minucie z centry Kocsisa, Cseh 
strzelił pierwszą bramkę. Madejski interwe 
niował o ułamek sekundy za późno. 

W kilka minut później n..:;tępujc zno­
wu groźna sytuacja pod bramką Polaków. 
Ostry strzał Kallay'a zatrzymuje przytom­
nie Madejski. 

W 19-ej min. Cseh nrzebił się p r ze ob­
ronę polską i strzelił drugiego gola, ale sę­
dzia gola nie uznał (spalony). 

W dwie minuty później nasi przeciwni­
cy przeprowadzają nowy atak, |. zy czym 
Cseh zmusza Madejskiego do kapitulacji. 
2:0 dla Węgrów. 

Dopiero pod koniec pierwszej połowy 
Polacy nieco się rozegrali, ich wypady kil 
kakrotnie zagroziły bramce węgierskiej. N i 
si napastnicy nie umieli jednak wyzyskać 
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dogodnych sytuacyj podbramkowych, ata­
ki ich załamywały się na dobrej obronie, 
względnie doskonałym bramkarzu Wę­
grów. 

Po zmianie stron nastąpiła zupełna zmia 
na sytuacji. Polacy grali o klasę lepiej, 
atak pracował składnie, a pomoc po prze­
prowadzonych zmianach grała znacznie le 
piej, niż do przerwy, paraliżując akcję 
skrzydłowych węgierskich. Bramkarz Wę­
grów — Szabo był w tym ' resie coraz 
bardziej zatrudniony, bronił jednak szczę­
śliwie. 

W 26-ej minucie Piec I podał Wostalo-
wi, który zdobył pierwszą dla Polaków 
bramkę. 

W chwilę później ostry strzał Wil imow 
skiego minął poprzeczkę o centymetry 

W 35-ej minucie w czasie zamieszania 
pod bramką węgierską jeden z obrońców 
gości dotknął piłki ręką. 

Rzut karny, zamienił Wodarz w gola. 
W ostatniej sekundzie gry Węgrzy omal 

nie zdobyli trzeciej bramki, ale Madejski 
wyjaśnił sytuację. 

W naszej drużynie najsł..' ;zą okazała 
się pomoc, która w pierwszej połowic była 
okropna. W ataku trójka środkowa również 
nie zaimponowała. Bardzo dobrze nato­
miast zaprezentowali się skrzydłowi. 

Obrona była na ogół dobra. Madejski 
w bramce bronił dobrze, choci ż nerwowo. 

Zawody prowadził b. dobrze p. Hassel-
busch. 

Po meczu kapitan sportowy PZPN p. 
Kałuża oświadczył, że jest na ogół zadowo 
lony z gry Polaków, którzy po przerwie 
byli bez zarzutu, choć nic są jeszcze w tej 
formie, jak w ub. sezonie. J ' l i chodzi o 
zawody z Jugosławią p. Kałuża jest dobrej 
myśli. 

Na podstawie gry na meczu, kpt. zw. 
PZPN p. Kałuża ustalił skład reprezenta­
cji Polski na mecz z Jugosławią (w dniu 
3. IV. w Belgradzie). 

Skład ten przedstawia się następująco: 
Madejski (Pawłowski), Szczepaniak, 0 8 -
Jccki (Michalski), Góra, Nytz, Dytko, Piec 
I , Piontek, Wostal, W<ilimowski, Wodarz 
(Pite I I ) . 

Wymienieni gracze wezmą udział w 0 -
bozie piłkarskim w Warszawie. 
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W niedzielę wieczorem odbył się w 
wielkiej hali wystawowej w Helsingforsie 
pierwszy międzypaństwowy mecz bokser­
ski Polska — Finlandia, zakończony zwy­
cięstwem Polski w stosunku 10:6. 

Zawody wywołały olbrzymie zaintereso 
wanie i zgromadziły w hali około 7,000 wi 
dzów. Obecny był poseł R.P. Sokolnicki. 

Po przemówieniach powitalnych i wy­
mianie upominków odegrano hymny pań­
stwowe, przy czym prezes związku fińskie­
go p. Smeds powitał Polaków w języku poi 
skim. 

Pierwsi stają na ringu muchy — Sobko 
wiak i O. Lehtimen. Zwyciężył Sobkowi.^. 

W koguciej Koziołek odniósł zwycię­
stwo nad Pelkonenem. Polak rozegrał wal­
kę bardzo dobrze pod względem taktycz­
nym, pozwalając Finowi atakować się w 
pierwszej rundzie, aby poznawszy jego sh 
be punkty — przejść w dalszych starciach 
do ofensywy. W trzecim kole Polak otrzy­
mał ostrzeżenie, za uderzenie z tyłu, prze­
waga jego jednak była już tak znaczna, źe 
nie wpłynęła na rezultat walki.' Stan me­
czu 4.0 dla Polski. 

W piórkowej Czortek pokonał zdecydo 
wanie na punkty Karlsona. . , 

W wadze lekkiej Kajnar przegrał z A. 
Lehtinenem. 

W pólśredniej Wasiak przegrał z Ros-

sim przez techn. k.o. w trzeciej rundzie. 
Debiutujący w reprezentacji marynarz wy 
padł b. słabo. Jedynie w pierwszej rundtie 
był równorzędnym przeciwnikiem. 

W średniej Pisarski przegrał z Suhon?-
nem. Była to najładniejsza walka wieczoru 
Przez pierwsze dwie rundy prz.'v/ażał Pi­
sarski, górując Mad przeciwnikom szybie 
clą i bogatym icpenuar-.ri ' iosów W osta 
t.-,im staiciu Pisarski p-zyjął n i e s p o d z i a ­
nie cios Fina i był przez ^hw ilę zamroczo­
ny. Rundę tę wygrał Fin. Orzeczenie -:ę-
d-i>'w ktzy vu'zi ->,i?o Pniaka. Sta;i 6:f;. 

W wadze półciężkiej, która rozpoczęła 
się przy podnieconej atmosferze, Doroba, 
drugi nasz debiutant przekreślił wszystkie 
nadzieje Finów, bijąc zdecydowanie Sahl-
stroema. Polak przeważał przez wszystkie 
trzy rundy. 

W ostatniej walce wieczoru Piłat zno­
kautował w drugiej rundzie Sampilę, prze­
sądzając zwycięstwo na korzyść Polski. 
Po pierwszej rundzie wyrównanej, w której 
Fin walczył bardzo ostrożnie, Polak prze­
szedł do ataku i cios jego zwalił Fina na 
deski do 9-ciu. Sampila wstał z najwyż­
szym wysiłkiem ale drugi cios Polaka wy­
starczył. Fin został wyliczony. 

Walki stały na ogół na słabym pozio­
mie z wyjątkiem spotkań Pisarskiego z Su-
honenem i Czortka z Karlsonem. 

Wynik remisowy we Lwowie 
2000 widzów patrzyło na łódzkich bokserów. 

W niedzielę rozegrany został we Lwo­
wie międzymiastowy mecz bokserski 
Łódź — Lwów, zakończony wynikiem re­
misowym 8:8. 

W muszej Szwed (Łódź) pokonał na 
punkty Wróblewskiego. 

W koguciej Szrajter (Łódź) wypunkto 
wał Góreckiego. 

W piórkowej Augustynowicz (Łódź) 
zwyciężył na punkty Sidelnikowa. 

W lekkiej Różański wygrał na punkty 
z Szczapońskim (Łódź). 

W półśredniej Biłyj (Lwów) wypunkto 
wał Wdowińskiego. 

W średniej Michniewicz (Lwów) wy­
grał na punkty z Ostrgwskjnj. 

W półciężkiej Moszkowicz (Łódź) wy­
grał na punkty z Szwarkowskim. 

W ciężkiej Baranowski (Lwów) wy­
grał walkowerem. 

Moskal z Kra-

Mccz piłkarski ŁKS-u ze śląskim Na­
przodem zakończył się zasłużonym zwycię 
stwem gości w stosunku 3:2 (1:1) . 

Ślązacy technicznie byli o wiele lepsi 
i niemal przez cały czas przeważali. 

ŁKS wystąpił z Królem w obronie. 
Składy drużyn były następujące: 
ŁKS: Piasecki, Król, Karasiak, Pegza, 

Tadeusiewicz, Miller, Korporowicz, Sart 
Lewandowski, Bauer. 

Naprzód (L ip iny) : Kolender, Kandela, 
Szarski, Woźniak, Zuchoń, Kolender I I , 
Chrzanowski, Gliick, Stężniok, Teuber, So 
bik. 

ŁKS zdobył w 6-e minucie prowadze­
nie przez Sarta, zaś Naprzód pomimo prze 

wagi wyrównał dopiero w 40-ej minucie, 
ze strzału Stężnioka. 

W drugiej połowie już w 3-ej min. 
Stężniok strzelił drugą bramkę, po czym 
ŁKS wyrównał w 20-ej min. przez Bauera 
Ostatniego gola zdobył Teuber w 25 min. 

U ślązaków, którzy wystąpili bez bra­
ci Pieców i Michalskiego, dobra była obro 
na, środkowy pomocnik i skrzydłowi, w 
LKS-sie najlepiej wypadli Piasecki i Kara 
siak. 

Sędziował p. Lange. Widzów około 
1.000. 

Przedmecz drużyn juniorów ŁKS — 
WKS, zakończył się zwycięstwem ŁKS-u 
w stosunku 1:0. 

Sport w kilku słowach 
— Towarzyski mecz piłkarski ŁTSG— 

WKS, zakończył się remisowo 2:2 (1:1) . 
Technicznie zespołem lepszym był ŁTSG, 
jednak wojskowi górowali kondycją fizycz 
ną i lepiej wytrzymali tempo. Do przerwy 
utrzymywała się lekka przewaga ŁTSG. 
Pierwsza bramka padła na korzyść WKS 
ze strzału Kusto w 25 min., dla ŁTSG w 
40-ej minucie wyrównał Mittclstcadt. 

Po przerwie padły dalsze dwie bram­
ki : prowadzenie zdobył dla ŁTSG Królik, 
jednak wyrównał Staszczak. W ŁTSG wy 
różnili się: Vettgt i Królik, a w WKS-ic 
Kempiński i Jóźwiak. Sędziował p. Stan­
kiewicz. 

— Mecz treningowy Wima — KP Zje 
dnoczone, rozegrany na boisku przy ulicy 
Rokicińskiej, zakończył się zwycięstwem 
Wimy w stosunku 5:1 (1:1). 

— W meczu towarzyskim Union - Tou 
ring pokonał llakoah 7 :1 . 

— Odbyły się w Aleksandrowie propa 
gandowe zawody bokserskie przy udziale 
pięściarzy łódzkich. Wyniki były następu­
jące: w muszej Poczekaj (IKP) pokonał 
w II-ej rundzie przez techniczny k. o. 
Musiała (Sok.) w piórkowej Kaczmarek 
(Sok.) pokonał na punkty swego kolegę 
klubowego Druźbińskiego i Mazur (Sok.) 
pokonał przez techn. k. o. w ll-ej rundzie 
Rogowskiego (Sok. Al.) w lekkiej Pik 
( IKP) pokonał na punkty Rogowskiego 
(Sok. A.) i Pietraszewski (S) Kac­
przaka, w pólśredniej Pilarski (Sok.) zno 
kantował w 1 minucie Życiowo (Zj.) w 
w średniej Trojanowski ( IKP) znokauto­
wał w II-ej rundzie Raczkowskiego (Sok. 
Al.) i Kosiński (Wima) zremisował z Nie 
wadziłem (Sok.) Zawody miały duże zna 
czenie dla propagandy boksu w Aleksan­
drowie i zgromadziły dużo publiczności. 

,— Międzymiastowy mecz bokserski 
Warszawa — Hamburg, rozegrany w War 
szawic, zakończył się wynikiem remiso­
wym 8:8. Wyniki walk były następujące: 
w muszej Baśkiewicz (W) pokonał na 
punkty Francka, w koguciej Miller ( W ) 
pokonał na punkty Beberta, w piórkowej 
Dcusiug (II) otrzymał punkty walkowe­
rem wskutek nadwagi Kowalskiego. Wal ­
kę towarzyską wygrał na punkty Kowal­
ski. W lekiej Woźniakiewicz ( W ) poko­
nał na punkty Kuklińskiego, w pólśredniej 
Baumgnrten (H) wypunktował Ożarka, w 
półciężkiej Schmidt (H) pokonał na punk 
ty Ciążcie, w ciężkiej Lutz (H) pokonał 
na punkty Garsteckiego. 

— W dalszych rozgrywkach koszyków 
ki o mistrzostwo łódzkiej klasy A: IKP po 
konał po dogrywce Winię 47:45. z 

Poza tym IKP pokonał ŁKS 50:42 
(15:26). W koszykówce żeńskiej IKP po 
konał HKS 30:11. 

W dalszym ciągu rozgrywek piłki ręcz 
nej o mistrzostwo łódzkich szkół 
średnich wyniki były następujące: siatków 
ka żeńska: Gimn. Niemieckie—Cimn. M i ­
klaszewskiej 2:0, Gimn. Im. Waszczyń-
skicj—Gimn. Rothertowej 2:0. Koszyków­
ka męska: Gimn. im. Żeromskiego—Gimn. 
im. Kopernika 20:17 i Gimn. im. Naruto­
wicza - Gimn. im. Piłsudskiego 35:15. Do fi 
nału siatkówki męskiej zakwalifikowały się 
gimnazja: im. Narutowicza, Kopernika, że 
romskiego i Szkoły Przemysłowo-Technica 
nej. 

• — Bawiła w Warszawie drużyna pły­
wacka łódzkiego HKS-u, która rozegrała 
mecz towarzyski z PZL. Mecz zakończył 
się zwycięstwem pływaków warszawskich 
w stosunku 68:51. Najlepszy wynik uzy­
skał w biegu na 100 m na wznak Kumant 
(PZL) 1:21:8. 

— Odbyły się w Warszawie ostatnie 
mecze w ramach mistrzostw Polski w ko­
szykówce męskiej. KPW (Poznań) poko­
nało Polonię 53:38 (27:21). zaś AZS (Po 
znań) — Craocvię 48:41 (22:21). Ponie-Sędziował w ringu p. ATOSICAI z 

kowa, punktowali pp: Wiankowski z Ło- 1 waż Cracovia i AZS mają po jednakowej 
dzi iBunzel ze Lwowa. Mecz zgromadził j ilości zdobytych punktów, mistrz Polski, 
2000 widzów. 

WINSZUJEMY 
Jutro: Katarzyny 
Wschód słońca 5.36 
Zachód słońca 17.52 
Długość dnia 12.16 
Przybyło dnia 4.27 
Tydzień 13 

nie został jeszcze wyłoniony. Pomiędzy 
AZS-em, a Cracovią odbędzie-się jeszcze 
jeden decydujący mecz najprawdopodob­
niej w Warszawie. i 

•— W zawodach piłkarskich, rozegra­
nych w kraju Cracovia pokonała Dąb (Ka 
towice 3 :1, Wisła Slavię 4:0 we Lwowie 
Pogoń pokonała Junaka 2:1 Ukraina Hasmo 
ncę 5: l j na Śląsku VJORVARTS j^Gliwice) po 

konał ligowy Ruch 2:0 (1:0), AKS — Na 
przód (Załęże) 4:2. 

— Drugi garnitur bokserów warszaw­
skich rozegra! mecz w Sosnowcu z repre­
zentacją Śląska, ponosząc katastrofalną po 
rażkę w stosunku 2:14. Punkty dla War­
szawy zdobył tylko Błażejewski, bijąc 
Akermana. 

— W dźwiganiu ciężarów o mistrzo­
stwo Polski w Katowicach łodzianie zajęli 
parę drugich miejsc. Wyniki były następu­
jące: waga kogucia: Himmert (śl.) 212.5 
kg przed Lewinem (Łódź), waga piórko­
wa: Niedziela (SI.) 2.70 kg przed Łaź-
nym (Ł) 240 kg, w wadze lekkiej Witek 
(śl.) 270 kg przed śląską (śl.), waga śre 
dnia Sadowski (W-wa) 282,5 przed Styl-
cem (śl.) i Goldbergiem (Ł) , w wadze 
półciężkiej Augustyn (SI.) 285 kg przed 
Różańskim (Ł) 275 kg i waga ciężka: Za 
suwa (Śl.) 305 kg przed Jałkiewiczem 
(Łódź). 

— Odbyło się nadzwyczajne walne 
zgromadzenie Polskiego Związku Szer­
mierczego. Prezesem został wybrany pono 
wnie gen. Wieniawa - Długoszowski. 

— Wczoraj na otwarcie sezonu lekko­
atletycznego ŁKS zorganizował bieg na 
przełaj dla seniorów i juniorów, W biegu 
dla seniorów na dystansie ponad 3 km 
pierwsze miejsce zajął Kurpcssa w czasie 
10:M,8 przed Nadolskim I I . (nicstow.) 
10:16,1, Wróblewskim, Szmytem, Rozne-
rem i Polakiem. 

W biegu dla juniorów, na dystansie 
około 2 km. Pierwsze miejsce zajął Wiciń 
ski w czasie 6:35,7 przed Zacharskim 
6:38,1, Spychała, Krawczykiem i Poli-
chowskim. 

— KP Zjednoczone zorganizował bieg 
dla mężczyzn r dystansie 2.5 km oraz 
dla kobiet na 5C ! m. Oba biegi odbyły się 
w parku klubowym. W biegu mężczyzn 
9 startujących pierwsze miejsce zajął 
Rajnsz (KPZjednoczone) w czasie 8:13 
przed St. Pietrzakiem (Wima) 8:39, Bła­
szczykiem (Niestow.) 8:45, i Ritterem 
(niestow.) 8:52. 

W biegu dla kobiet zwyciężyła J. Wo 
dnicka (Zj.) 1.38 przed kolażankami klubo 
wymi: Dolniakówną 1:46,2 i Ksfąźkiewi-
czówną. . , 

— Odbyły się w Krakowie zawody bo 
kserskic o indywidualne mistrzostwa kra­
kowskiego okręgu. W turnieju uczestni­
czyło 33 pięściarzy. Tytuły mistrzów zdo­
byli: w muszej Juszczyk (Wisła), w kogu 
ciej Chlibkiewicz (Wisła), w piórkowej 
Mach (Wisła), w lekkiej Marzec I I ( W i ­
sła), w półśredniej Moszkowski, w śred­
niej Jodłowski (Sokół). W pozostałych 
wagach mistrzostw nie dokończono. 

— Tegoroczne indywidualne mistrzo­
stwa bokserskie okręgu wileńskiego za­
kończyły się fatalnie. Ogółem rozegrano 
tylko 5 spotkań, przy czym 4 zakończy­
ły się przez k.o. Tytuły mistrzów zdobyli: 
Lendzin, Nowicki, Kulesza, śnitko i Kalko. 

Co nas pe praey rozweseli? 
CASINO: — Zawiniłam. 
CORSO: — Trójka Hultajska. 
EUROPA — Korsarze. 
GRAND KINO: — Bohater naszych 

czasów. 
IKAR: — I. Kusicielka.' II. W.Z. 6 nie 

wylądował. 
JAR na scenie: — Wracamy do Jaru; 

na ekranie: „Jadzia". 
METRO: — „Królowa przedmieścia". 
MIMOZA — Niedorajda. 
MIRAŻ: — „Yoshiwara". 
PALĄCE: — Fortancerki. 
PRZEDWIOŚNIE:—Robert i Bertrand 

RTALTO: — Kobiety nad przepaścią. 
RAKIETA: — „Premiera*. 
S T Y L O W Y — Zielony sygnał. 
TON:— Eskapada. 
URANIA — „Życie ulicy", „Kocha n 

dziewczyna". 
ZACHĘTA: — „Szesnastolatka". 

Jutro na obiad: 
Krupnik, pieczeń woje-w a z buraczkami' 

Kompot ie śliwek. 

PIERWSZY MECZ PIŁKI NOŻNEJ 
Union-Touring — Sokół 5:1 (1:1) . 

W c z o r a j na boisku „ S o k o ł a " przy u i , P ia­
skowej odby ł się o godz. 11.30 p ie rwszy mecz 
towa rzysk i w rb. pomiędzy d rużynami Union-
Tour ing z Lodzi a m ie j scowym Sokołem zakoń­
czony zas łużonym z w y c i ę s t w e m łodzian. 

Sokół wys tąp i ł ty lko. . . z czterema graczami 
swej A -k lasowe j d rużyny , reszta to jun io rzy . 
To t łumaczy s tosunkowo wysok ie z w y c i ę s t w o 
gości. Do p r z e r w y jednak gra by ła p rawie rów 
norzędna. M łodz i Sokol i dzielnie s taw ia l i CZOIO 
napastnikom, często przechodząc do ataku. Mię 
li doskonale zagrania, zwłaszcza p rawe skrzy­
dło. O ile by l i słabsi f izycznie od p rzec iwn i ków 
oraz posiadal i mnie j r u t y n y , o ty le b rak i te na­
drabia l i poświęceniem, ambicją i ż y w o t n o ś c i * . 
M imo to „ T u r y ś c i " zdoby l i p ie rws i prowadzeń e 
Niedługo jednak c ieszyl i się z w y c i ę s t w e m , to 
w następnym już podejściu do b ramk i ataku 
Sokoła jego p r a w o s k r z y d l o w y m łody Zastawiy 
w y r ó w n a ł . W y n i k 1:1 pozostaje do końca p i i iH 
szej po łowy . Po przerw ie , a zwłaszcza pod k> 
nieć p o l o w y łodzianie p rzys tąp i l i do ostre j ofen 
s y w y , nagrodzonej 4 b ramkami M łodz i Sok)-
li za łamal i się i wskutek tego przegra l i . Praco­
wa ła w te j części g ry t y l ko obrona. Atak tym 
czasem stal-e p rzebywa ł w polu, czekając oka­
z j i . Ta jednak nie nad j j i zy ła się, gdyż. łodzianie 
stale by l i p rzy pi łce. Należy podkreśl ić of iar­
ność młodego bramkarza jun iora , który ze s i o 
ko jem bron i ł n ie jednokrotn ie bardzo trudne sy­
tuacje. W y n i k móg łby lepiej brzmieć dla gos^o 
darzy , k tó rzy nie w y k o r z y s t a l i kilku momentów 
B r a m k i , d la łodzian z d o b y l i : Wie l i szek junior 3, 
Kró las ik 1 i Kl imczak 1. Honorową dla Sokola 
Zastawny. Nasuwa się teraz py tan ie : gdzie s i 
starzy gracze Soko la? Krążą pogłoski, że chc\ 
oni porzucić klub mac ie rzys ty i przenieść Me 
do innej d r u ż y n y . 

N i e w ą t p l i w i e o s ł a b i ł o b y to S o k o ł a , tym 
b a r d z i e j , że nie p o s i a d a on dość s i l nych re­
z e r w . M ł o d z i S o k o l i , k t ó r y c h widzieliśmy 
w c z m r a j , d o s k o n a l e sie z a p o w i a d a j ą , ale du 
żo im p rzec ież jeszcze b r a k u j e do klasy A. 
D r u ż y n ę p i e r w s z a S o k o l a zas i l i kilku napły­
w o w y c h g r a c z y , z a w s z e j e d n a k będz ie ona w 
s t a d i u m m o n t o w a n i a się, co d o d a t n i o nie 
w p ł y n i e na r c i z g r y w k i m i s t r z o w s k i e . Mamy 
j e d n a k nadz ie j ę , że S o k ó ł p o k o n a i prze­
t r z y m a bez w i ę k s z y c h s t ra t t en chwilowy 
k r y z y s i w r ó c i z n ó w do r ó w n o w a g i , jak już 
w r a c a ł tyle r a z y w c i ą g u d ł u g i c h lat swego 
i s t n i en ia i s w e j p r a c y na p o l u wychowania 
f i zycznegk j nasze j m ł o d z i e ż 

W c z o r a j s z y mecz 
W i n i a r s k i . 

zy. 
sędziował dobrze p. 

MECZ BOKSERSKI 

W Zgierzu odbyły się zawody bokser­
skie pomiędzy drużynami KI. Sport. „Ge-
yer" a „Strzelcem" zgierskim. Żwrycieżyła 
drużyna więcej zaawansowana „Geyera" 
w stosunku 8:4. 

Sensacją meczu była porażka Wurma 
(Geyer) w spotkaniu z nowicjuszem ringo 
wym — strzelcem Frątczakiein, który ma 
w swej karierze zaledwie parę walk. Dodić 
należy, że Frątczak, dobry biegacz zgier­
skiej Boruty (maratończyk) tego samego 
dnia rano startował w biegu na przełaj na 
dystansie 6 kim. i zajął pierwsze miejsce. 
Ten wielki talent sportowy winien znaleźć 
troskliwą opiekę, na którą w zupełności za 
sługuje. Sądzimy, że największe nadzieje 
rokuje on w boksie. „Odkrycie" tego za­
wodnika jest zasługą referatu sportowego 
Z.S. — Powiat. 

Wyniki, poszczególnych walk przedsta 
wiają się w kolejności wag następująco: 

Kamiński (G) — Zawadzki Strzelić 
nierozstrzygnięta. Troszczyński (G) wy­
grał na punkty nieznacznie z Pajkertem 
(S), Lange (G) z Miksą (S) r 'rozstrzy­
gnięta, Golański (G) wygrał na punkty z 
Krakowiakiem (S) , Wurm (G) przegrał z 
Frątczakiem wysoko na punkty, a nawet 
był bliski nokautu. Szadkowski wygrał 
przez techn. k.o. z Lisowskim. 

Poza tym odbyła się piękna walka poka 
zowa w wadze koguciej pomiędzy Jurkien 
(S) a Stępkiem (S) , zwyciężył Jurek na 
punkty. 

Wypada przy tym zaznaczyć, 1 prz;d 
zawodami odbyła się uroczystość wręcze­
nia nagród zawodnikom „Strzelca", k "rjy 
brali udział w mistrzostwach Z.S IV okr. 
w Kutnie. 

Wręczenia nagród dokonał ' cmentant 
Łódź Powiat Z.S. ppor. B. Fiedotjew. 

Z ramienia komendy Z.S. okr. IV na za 
wodach obecny był prof. Loba. Podczas za 
wodów przygrywała orkiestra Państw. Szk. 
Handlowej użyczonej łaskawie przez p. 
dyr. Cezaka. Sędziował w ringu b. dobrze 
p. Sierota, obiektywaym punktowym był 
p. F. Meyer. 

Publiczności pełna sala. 
Po zawodach w świetlicy miejscowego 

oddz. Z.S. odbyła się wspólna kolacja dru­
żyn, podczas której przygrywała orkiestra 
smyczkowa strzelecka. 

T E A T R POLSKI. 
D i i i w poniedziałek o godi . 7.30 • we wtorek o 

godz. i .r j wieet. przepotężne arcydzieło Kraiiń-
tkiego „Nlebotka komedii" w rewelacyjnej iniea 
niiacji L. Schillera. 

T E A T R K A M E R A L N Y . 

Dal i w poniedziałek a powodu próby priedM* 
wienie zawieszone. 

We wtorek 0 i»dz. *.3S wiecz. wy.tep Józefa 
Tegrzyna w wyboraej aituc* A. Grzymały . Siedlec 
kiego „Spadkobierca". 

T E A T R POPULARNY. 

W poniedziałek i w środa a godz. 1-ej pupoł. My 
Iowa komedia Moliera „Figla Skapena" dla młodzią 
iy Szkół Powszechnych. 
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50-LECIE SŁYNNEGO WYNALAZKU. 

OPONY WETERYNARZA DUNLOPA 
zapoczątkowały rozwój kolarstwa i autontobil iz iu. 

DunloD. C a l v ś w i a t * n « „ - - . . . . • • i ^ > 

f i £0 

Słynny kapelmistrz Stokowski 

Ofiary dziennikarskiej ciekawości 
Dunlop. Cały świat zna to nazwisko. 

I trzebaby zrobić dłuższą drogę (najlepiej 
na oponach Dunlop), by znaleźć człowie­
ka, któryby nie wiedział, co oznaczają te 
dwie sylaby. Zaliczają się one bezsprzecz­
nie do najbardziej znanych na świecie. 

Marka „Dunlop", zanim stała się na­
zwą opon samochodowych, była nazwi­
skiem, należącym do rodziny pewnego we­
terynarza szkockiego, urodzonego w hrab­
stwie Ireshire, który mieszka! w lrlandi1, 
zanim dokonał swego odkrycia. 

W dniu 23 czerwca 1888 roku zapisał 
Dunlop w swym notesie następującą for­
mułę wynalazku: „Kauczukowa rura, napel 
niona powietrzem i ochraniana trwałą ma­
terią". 

Co się od tej daty zmieniło? Otóż jest 
to niezwykły, fakt w historii wynalazków, 
że po pięćdziesięciu latach definicja ta po­
została ścisła i aktualna. 

Dunlop zresztą nie zawdzięczał nic przy 
padkowi. Zainteresowawszy się tym pro­
blemem rozwiązał go od razu. Przyszła mu 
do głowy myśl genialna, całkowicie got;-
wa do zastosowania w praktyce. 

Syn jego dziesięcioletni chłopiec, pos;a 
dał trycykl na kolach o twardych obrę­
czach. Patrząc na jego sportowe wyczyny. 
Dunlop powiedział sobie pewnego dnia: 
„Gdyby zastosować koła o szerszej po- , 
wierzchni, zagłębiałyby się one mniej w j 
piasek i możnaby uzyskać większą szyb- j 
kość. Ciężar maszyny musiałby oczywi- | 
ście wzrosnąć, chyba gdyby..." I tu przy­
szła mu do głow pewna myśl, która nam ( 

wydaje się obecnie bardzo prosta, która je j 
dnak w owym czasie i / la nieobliczalną j 
śmiałością. 

„Chyba, gdyby zastąpić twardą po. 
wierzchnie obręczy koła — rozciągliwymi 
dętkami któreby można było napełnić po­
wietrzem..." 

Dunlop nie zaliczał się do liczby nie­
szczęśliwych lub zapoznanych wynalazków 
Pomimo to jednak musiał przebrnąć przez 
wiele nieporozumień i rozczarowań. Słyn­
ny Singer, któremu zaproponowano kupno 
projektu wynalazku odrzucił go ze śmie­
chem. — Ależ to jest śmieszne, zawoła*, 
śmieszne! 

Takiego samego zdania były kumoszki 

z Belfastu, gdzie weterynarz zamieszkiwi'. 
Gdy przechodził ulicą, ludzie zatrzymywali 
się i pokazywali palcem, na czoło, kreślą: 
na nim domyślnie... kółko. 

— Nieszczęśliwy człowiek — mówili. 
Pierwsza fabryka „Dunlop" została 

stworzona w 1889 roku, w Dublinie. S t-
kces przyszedł niedługo. Jakąż jednak ko­
miczną reklamą posługiwał się początkowro 
„Dunlop". Nic można czytać bez wzrusze­
nia obecnie tych słów, że: ,,pneumatyki 
ulepszają toczenie się wehikułów i że są 
niezbędne dla kobiet i dla osób o wrażli­
wych nerwach". 

Fabryka rozwijała się z roku na rok i 
wkrótce opony „Dunlop" stały się sławne 
na całym świecie. Przyczynił się do tego 
słynny przemysłowiec francuski M. A. C e ­
ment. Od pierwszej chwili wierzył on w 
przyszłość nowego wynalazku i postanowi 
kupić opony „Dunlop" do swego roweru. 
Przybywszy do Londynu, skierował si-; 

do pierwszego z brzegu sklepu, prosząc o 
opony nowego wynalazku. 

— Dunlop? — Nie znamy nic takiego. 
— Ależ to jest nowy system „obanda 

źowania kół... 

— Ach tak! Pan mówi o tym głupim 
wynalazku... Niestety proszę pana, nic BI&* 
my. My jesteśmy poważną firmą... 

Takie mniej więcej rozmowy powtarza 
ły się w każdym sklepie. Francuz jednak 
nie zraził się tym, napisał bezpośrednio do 
fabryki Dunlop i uzyskał opony dla swego 
roweru. Po czym wypróbowawszy je zaku 
pił projekt wynalazku. Lansowanie opon 
,Dunlop" na rynku, francuskim odbyło się 

w sposób oryginalny. 
Ponieważ bardzo w modzie były wów 

czas wyścigi cyklistów, wprowadzono zwy 
czaj że uznane sławy jeździły bez opon, 
początkującym zaś dano opony, Dunlop 
No i początkujący oczywiście wygrywali.. 

Stawa Dunlopa była ustalona. 

WIELKA LOTERIA IRLANDZKA* 

Cały sztab fotoreporterów i dziennika 
rzy amerykańskich i włoskich bawi od kil 
ku dni w miejscowości Ravello i urządzi 
tam istne polowanie «a dwoje ludzi, któ­
rzy są ofiarami — swojej własnej sławy. 
„Boska" Greta Garbo i słynny kapelmistrz 
amerykański, Polak Stokowski są celem te 
go polowania. 

Przyjechali jeszcze z końcem lutego do 
Ravello i zamieszkali w willi Cimbrone. w 
której Wagner tworzył niegdyś ,,Parsiva-
la". Początkowo nie było pewności, czy to 
rzeczywiście Greta, ponieważ jednak po­
dobieństwo towarzyszki Stokowskiego do 
„boskiej" Grety było uderzające, dzienu ;-
karze i fotoreporterzy pojechali do Ravel!). 

Tam wszystkie ich wątpliwości upadły. 
.Niestety" — wszelkie próby wniknięcia 

w życie prywatne gwiazdy nie daty żadne­
go rezultatu. Jednemu ze sprawozdawców 
udało się schwytać Stokowskiego w halli 
hotelu, ale znakomity dyrygent odparł 
wręcz: ,,Nie rozmawiam o sprawach oso­
bistych... Chętnie mogę z panem pomówić 
0 muzyce lub o filmie." 

Wywiad w hotelu ujawnił, że Greta 
Garbo występuje w Ravello pod swym 
prawdziwym nazwiskiem Anny Gustafson 
1 że po kilkudniowym pobycie w hoteiu 
przeniosła się do willi Cimbrone, którą 
Stokowski wynajął na jeden miesiąc. 

Oboje, mając dość śledzenia ze strony 

cej tylko z czterech karabinierów i trzech' 
policjantów. Od służby niewiele można 
się było dowiedzieć. Jedna tylko służąc* 
po obfitym napiwku, oświadczyła, że Gre­
ta Garbo nie miała zbyt wiele rzeczy — 
jeden wielki kufer podróżny, w którym by 
ło i.wiele dziwacznych spodni". 

Wobec trudności otrzymania informa­
cji na temat reszty zawartości kufra, dzień 
nikarze postanowili zająć się pytaniem, 
czy Stokowski zamierza się z Gretą Gar­
bo ożenić. Najprostszy sposób, to zapytać 
konsula szwedzkiego, który mógłby coś O 
tym wiedzieć. Oświadczył on: 

Gdyby Greta Garbo chciała wyjść 
za mąż, konsulat musiał by już coś o tym 

i wiedzieć, ponieważ według ustaw szwedz-
Ikich musiał by ogłosić zapowiedź w gaze­
tach na trzy tygodnie przed ślubem. N h 
przypuszczam jednak, by ślub leżał o b o 
nie w planach tej pary. Według mojego 
osobistego przekonania, chcą oni tylko 
wspólnie spędzić parę dni odpoczynku, co 
wobec ich wieloletniej przyjaźni nie jest 
niczym dziwnym. 

Konsulat amerykański oświadczylź że 
także i Stokowski nie porobił żadnych kr i 
ków przygotowawczych do ślubu. Tymczi 
sem Greta Garbo stara się utrudnić swe 
rozpoznanie — nosi czarne okulary i wyso 
ko chowa głowę w futrzany kołnierz. Sto-

P O D S Ł U C H A N E 
MEDYCYNA. 

Pan Stanisław dostał ataku ślepiej ki­
szki. Wezwany lekarz stwierdził koniecz­
ność natychmiastowej operacji. Pan Stani­
sław nie chce się jednak zgodzić. 

— Wolę umrzeć niż poddać się opera-
Cji! 

— Ależ drogi panie — uspokaja go te 
karz — przecież jedno z drugim można d~> 
rfkonale pogodzić...! 

Inauguracyjny pochód słynnej loterii irlahtrtekiej, której dochód przeznaczony jest na 
utrzymanie szpitali. Główna wygrana wynosi kilkanaście milionów, a zamiast ciągnie­

nia rozstrzyga o niej wynik wyścigów konnych. 

0 70 tysięcy dzieci rocznie mniej 
rodzi sie. w Ameryce* 

Metropolitan Life Insurance Company 
raportuje, że liczba urodzin w ' Ameryce 
zmniejsza się obecnie o 70 000 urodzin ro­
cznie. Z każdym rokiem liczba urodzin ma 
lejc i jeżeli w Ameryce trwać będzie ten 
stan, to za lat kilkanaście Ameryka zacz­

nie się wyludniać. 
Matki amerykańskie dobrowolnie nic 

chcą mieć dzieci. Przeciętna rodzina w 4-
meryce obecnie składa się z dwojga dziec:, 
a wiele rodzin ma tylko jedno dziecko, 
albo wcale. 

j , . . . . n w n u fliuwę w umiany Kotnierz. csto-
dziennikarzy, postarali się o wystawienie | kowski stacza bohaterskie walki z repor-
przed willą, w której zamieszkali, solidne-1 terami, latającymi za nim, jak wywiadow-
go posterunku, złożonego ni mniej ni w:.'-|cy. 

- O Q O 

Pierwsiy bez - symbolem wiosny 
Gdzie najwcześniej kończy się zima w Europie? 

wym warunkom — słońce operuje w lutym 
i w marcu z taką siłą, jak w pozostałych 
częściach Europy, a przede wszystkim w 
Europie środkowej — dopiero w maju. 

Dopiero w pierwszej połowie kwietnia 
kwitnie bez ma terenie całej Hiszpanii i 
Portugalii. Druga potowa kwietnia — to. 
pora, w której bez pojawia się na Malcie, 
w całej Grecji, południowej Jugosławii, pq 
łiidniowej i środkowej Italii, na Sardynii i 
Korsyce oraz w Turcji europejskiej. Więk­
sza część Europy ogląda bez dopiero w 
maju: w pierwszej jego połowie — cata, 
właściwa Europa środkowa, w drugiej —. 
Dania, północne Niemcy, nasze Pomorze, 
Prusy Wschodnie, Litwa, Łotwa i część 
Rosji. Dopiero natomiast w połowie czerw, 
ca ukazuje się bez w południowej Szwecji 

w krajach bałtyckich, w drugiej zaś po­
łowie czerwca kwitnie w okolicach jeszcze 
dalej wysuniętych na północ. 

Kto więc z mieszkańców Europy środ­
kowej szuka słońca i prawdziwej wiosny, 
już pod koniec zimy — niech wybiera po­
między krajami, w których bez. kwitnie 
najwcześniej: Arkadią, Sycylią i Dalmacją. 

O Q O 

Niejednokrotnie próbowano ustalić 
powszechną zasadę dla stwierdzania, gdzie 
w jakim czasie pojawia się prawdziwa 
wiosna, nie zaś jej zapowiedź, przedwio 
śnie. Udało się wreszcie uzyskać zgodna 
opinię wielu badaczy tego przyrodniczego 
zagadnienia, iż na całym świecie ,niezależ­
nie od klimatu, za moment pojawienia się 
wiosny należy uważać początek okresu 
kwitnięcia bzu. 

Na tej podstawie dwu niemieckich przy 
rodników wykonało „mapę Nadchodzenia 
wiosny w Europie". Okazuje się z niej, że 
zwycięski pochód wiosny, równoległy z po 
suwaniem się z południa na północ kwit­
nięcia °zu rozpoczyna się mniej więcej je­
dnocześnie w trzech krajach, a mianowicie 
na Sycylii, w greckiej Arkadii i w jugosło­
wiańskiej Dalmacji. Na tych trzech obsza­
rach o naprawdę błogosławionym klimacie, 
bez pojawia się już w marcu, kiedy jeszcze 
większa część Europy pozostaje pod zna­
kiem zimy, a nawet tęgich mrozów. Tę teo­
rię, utworzoną przez przyrodników po­
twierdzają precyzyjne instrumenty meteoro 
logów, dowodzące iż dokoła wybrzeży S-y 
cylii, Arkadii i Dalmacji, dzięki wyjątko-

Connrdia MtRREL 

Jacqueline 

i m i ł o ś ć 

Powieść 

Ale Jacqueline była młoda, zdrowa, pełna życia 
i umiała się cieszyć chwilą tak ufnie i bez zastrzeżeń jak 
małe dziecko. Stąd nigdy długo nie rozpamiętywała do­
znanych przykrości i nie truła się złymi przewidywania­
mi. Bell rad był, że „mała" jest wesoło, ale chwilowo tra­
pił się o swój interes. Postanowił rzecz wyświetlić. Usa­
dowiwszy się na krześle na wprost panny otworzył ogień. 

— Słuchaj, Jackie, Duan jeżeli chce może pomagać 
twemu ojcu, ale jakim prawem rozbija się po domu, tak 
jakby on tu rządził? 

— Nie wiem, jakim prawem. Och, Walterze, gdybyś 
wiedział, jakie to dla mnie okropne! — Głos jej się zała­
mał. 

— Rozumiem cię, malutka. Zastanówmy się nad 
wszystkim po porządku: to on chciał, żeby państwo spro­
wadzili się do tego domu? 

— Tak. Ma tutaj swoje pokoje, które może zająć 
w każdej chwili... Może zostawać na noc, może nawet 
mieszkać, nie pytając mnie o pozwolenie. 

— Czy się tłumaczył? 
— Mówił, że praca ojca jest bardzo nagląca, że jego 

pomoc może być potrzebna w każdej chwili i tak dalej... 
Ale tatuś zawsze dotąd sam dawał sobie radę. Nigdy 
jeszcze tak nie było, żeby ktoś u nas gospodarował tak 
jak doktór Duan... 

— Dlaczego domagał się, żeby państwo wynajęli ten 
dom? 

— Bo ma stąd blisko do szpitala i do domu, gdzie 
także przyjmuje pacjentów... Ma własny dom w Holland 
Parku... To bogaty człowiek. 

— Tak, ale przecież państwo nie potrzebują jego po­
mocy? Twój ojciec też jest bogaty... 

— O, tak, ojciec zebrał znaczny majątek. Chociaż 
mani wrażenie, że na eksperymenty z gruźlicą rok temu 
poszły duże sumy, ogromne sumy... 

Bell kiwnął głową. Słuchał z roztargnieniem. Był zbyt 
zajęty własnymi myślami. 

— I to Duan wprowadził do państwa tę chudą babę 
Hewową, pod pozorem, że państwu potrzebna gospody­
ni? — wypytywał. 

— Tak, ale co z tego wynikło? Niby to nasza gospo­
dyni, a słucha tylko jego. Jeżeli ja wydam jakie rozporzą­
dzenie, idzie z tym najpierw do niego. Ja teraz w domu 
nie znaczę nic, ale to nic... 

— Jesteś zbyt potulna, Lino. Dlaczego mu wprost nie 
powiesz, że masz tego dosyć? 

— Nie mogę. Ojciec ufa mu bezgranicznie. 
— Ależ, mała, on nie ma prawa rozkazywać ci 

w twoim własnym domu! Przecież to obcy człowiek. 
— Wiem, wiem — przerwała z pośpiechem Jacqueli-

ne. — Ja już nie mogę wytrzymać. — On już nawet nie 
pozwala mi dłużej siedzieć w laboratorium... Czasami 
wyprasza za drzwi... a kiedy wychodzi do swoich pacjen­
tów, gospodyni pilnuje tatusia i często nie puszcza mnie 
do niego, mnie, co byłam prawą ręką ojca! 

Jacąueline zająknęła się. Po chwili podjęła: 
— A przy tym wszystkim taki szorstki, taki niegrze­

czny i bezwzględny! — Tu głos jej leciutko się załama'. 
— Aż mi się coś robi! Czasami chciałabym krzyczeć 
w nie-bo-gło-sy! 

Spojrzała na Waltera z zakłopotaniem. 
— No to krzycz! — zażartowała. — Zwymyślaj bez­

czelnego typa. Niech się to raz skończy. Albo ty się 
z nim rozprawisz, Jackie, albo ja się tym zajmę. 

i — Nie, nie! Nie mogę! I ciebie proszę, żebyś tego nie 
robit! — przeraziła się. — Wiesz, gdy ten szwajcarski 
lekarz uprzedził odkrycie ojca, dotyczące leczenia gruźli­
cy, bo on rzeczywiście wystąpił z identycznymi niemal 
wynikami i teorią, to tatuś rozpaczał tak okropnie, że... 
że... Myślałam, że zaniecha pracy. 

Niebieskie oczy zaszły łzami. 
— Marny los — mruknął Walter. 
— Biedny tatuś — tak ciężko pracował. Poświęcił ty­

le czasu, energii, zapału i tyle pieniędzy! O tym już ci 
mówiłam. I nieszczęście chciało, że tamten się pośpie­
szył. To był straszny cios dla ojca, Walterze. Straszny, 
To odkrycie miało być koroną jego działalności nauko­
wej, największą jego zasługą... Zniósł zawód mężnie, ais 
bolał straszliwie. Nikt nie wie, jakie to było dla niego nie­
szczęście! 

— Naturalnie. — Bell silił się na współczucie. — Ka­
żdy człowiek trudzi się dla sławy, każdy pragnie być 
pierwszy. Taka już jest ludzka natura... 

Odkaszlnął lekko i machnął ręką z miną człowieka, 
który odkrył nową głęboką prawdę. 

— Więc widzisz — Jacąueline uśmiechała się przez 
łzy — więc widzisz, że muszę milczeć, póki ta praca nie 
dobiegnie końca. Wtedy dopiero — odetchnęła — wtedy 
dopiero wygarnę doktorowi Duanowi, co o nim myślę... 

— Do diaska, Jackie chyba chcesz mieć udział w zy­
skach? — rąbnął Bell. 

— W zyskach, Walterze? 
— No, tak. Ta nowa metoda leczenia epilepsji może 

okazać się bardzo intratna? 
— Bardzo możliwe, chociaż prawdopodobnie przy­

niesie ojcu więcej sławy niż pieniędzy. 
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